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Pefre uroku Boże Narodzenie, opro- 
mienione światłem gwiazdy betieemskiej 
A` i rozśpiewane echami starej kolendy na- 
zywamy nie bez słuszności świętem mi- 
łości i zgody, tak jak rozkwitająca z pier- 
wiosnkami Wielkanoc obchodzona jest 
jako święto zmartwychwstającej wiosny. 

Nowy Rok to święto nadziei i wiary 
w lepsze czasy. 

Bezpowrotnie skończył się rok stary. 
Naogół żegnamy go bez żalu taką nie- 
ledwie pogańską stypą: Sylwestrem. 
Brzmią orkiestry, przygrywające do tań- 
ca, dźwięczą kieliszki. migają. w powiet- 
rzu kolorowe serpertyny. Mroźna not 
rozbrzmiewa weselem, radością, i Śpie- 
wami. 

Ten i ów robi pośpiesznie bilans 
z okresu ostatnich dwunastu miesięcy. 
Bilans ten nie jest może zbyt różowy. 
Ale machamy ręką: cóż z tego, że rok 
stary był zły? Nowy będzie spewno- 
ścią lepszy!... 

Czasy, w których zyjemy — złe i 
ciężkie — coraz mniei dają nam sposob- 
ności do złudzeń. Uginając się pod brze- 
mieniem trosk, zmęczeni ciężką walką 
o byt, nie mamy czasti na oddawanie się 
sentymentom i marzeniom. 


Lecz dziś, gdy wkoło brzmią echa 
sylwestrowej orkiestry, żegnającej rok 
stary, nawet człowiek najbardziej trze- 
Źwy pozwala opanować się nastrojowi 
chwili i — bodaj przez kilka godzin — 
śni swój sen o lepszem. 

I może właśnie dlatego, że ten młody 
Nowy Rok przynosi nam w swojej sak- 
wie (niby dobry święty Mikołaj dzie- 
coim) pozłacane pierniczki i niebieskie 
migdały optymizmu, kochamy go tak 
bardzo — i pozbywszy się na chwilę 
zrymasu zawodowych pesymistów — 
bawimy się z beztroską wesołością, ukła 
dając muaicudownieisze plany na przy- 
SZłOŚĆ,... 

Prawdopodobnie dwanaście miesięcy 
później i ten rok, który nie ziścił pokła- 
danych w sobie nadziei, żegnać będzie- 
my tez żalu, łudząc się, że może Rok 
Nowi będzie nieco łąskawszy. Ale, nie 
pomii wiecznych zawodów — w ten 

è dzień różowego optymizmu — odgania- 
my d siebie zwątpienia wierząc świę- 
cie, ie rok 1936 zapoczątkuje erę na- 
szycl biblijnych siedmiu tłustych i szczę- 
śliwych lat... 

Aże „Błogosławieni, który wierzą”, 
pewn łask Nowego Roku, uskrzydleni 
i uszhchetnieni tą wiarą. życzymy rów- 
nież zczęścia naszym najbliższym. 

Ckiaż przed kilkoma dniami, przy 
stole wigilijnym, łamiąc się opłatkiem, 
składliśmy sobie życzenia zdrowia 
i wszstkiego najlepszego, dziś, gdy roz- 
począ się Rok Nowy. powtarzamy na- 
sze ŻCZEJAa. 

Móno ściskamy sobie ręce — przy- 
jacielcy i szczerzy. I staropolskim zwy- 
czaje1 życzymy sobię „Dosiego roku”. 


j Etr. 2 


WOLNA TRYBUNA 


„CZARNOWŁOSA“ W ŁODZI.  Popełniła 

Bani fatalny błąd, który się na niej mści. Ale 
lusi się Pani opanować, jeżeli nie wząłędi na 
able, to w każdym razie ze względu na dzie- 
które nie powinny wstydzić się postępówa= 
'. swej matki I którym musi Pani zaoszczę* 
„dzić wstydu, któryby był ich udziałem, gdyby 
im powiedziano, że matka ich nie jest godna 
szacunku. Przedewszystkiem z tamtym Szło- 
wiekiem trzeba  matychmiast zerwać. Taka 
przyłaźń na krótki okres czasu, alsowiem to 
ię mie zapowiada ra długo. załsz::y dwa do- 
A ty, dwie rurziny I ua Peyi pozostanie nieras 
tarte pięrto pogardy p licznej, 
Co słę tyczy postępowania mążs, to urazi- 
Ja go Pani mocno w lego mężowskiej ambicji 
à ale dziwnego, że na to reaguje. Niech Pani 
przedewszystkiem postara się znaleźć jaklekol- 
więk zajęcie. Chociażby nawet pracę w cha- 
'rakterze pracownicy domowej. Wszystko je- 
dno do czego się Pani weźmie, ale musi Pánt 
uczciwie zarabiać dla siebie na życie. Przy- 
 ptfszczam, że to długo nie potrwa, że mąż wi- 
dząc, że mimo wszystko nie stoczyła się Pa- 
"ni na dno, że jest dzielna i Jej zasady moral- 
ne są godne szacunku, zmieni zdanie i nie zech- 
"ce pozbawiać dzieci — matki, Musi sobie Pa- 
ni iednak częściowo na to zasłużyć, albowiem 
każdy popełuiony błąd mści się a ten błąd lek- 
komyślności może się zemścić na Pani I na 
dzieciach, jeżeli nie zostanie naprawiony, 

„BRAK SZCZĘŚCIA W ŻYCIU" W ZAKO- 
"PANEM, Brak szczęścia zmieni się na lepsze. 
To tylko zły okres, który jednak nie będzie 
trwał wiecznie I minte szybciej, aniżeli stę Pa= 
mi spodziewa, Co się zaś tyczy złożonego po- 
danla, to niech się Panli dowie kto jest wpły« 
wowa osobą w urzędzie, względnie do Jakiej 
wpływowej osoby należy się udać, ażeby przy* 
śpieszyć bieg podania I spowodować przychyle 
ing odpowiedź. Ludzie, którzy Pana znają, mo* 

ga wydać o Nim przychylną opinię i fakt ten 
spowoduje, że podatile zostanie wcześniej roż= 
patrzone. Niech Pan sprobuje przyśpieszyć blg 
sprawy ze pośrednictwem Związku Oficerów 
Rezerwy, do którega Pan zapewne należy. W 
każdym razie nie nateży tracić nadziei na to, 
że kiedyś dobre serce kuzynki zastanie jel z 
. nawiązką odpłacone. Co się zaś tyczy niepo* 
rozumień z ojcem, to należałoby ie, bądź co 


"cieć niema zamiaru Panu szkodzić, ani Mu źle 
mie życzy, Może jest tylko nieco bardziej sn- 
owy ł przez to bardzie! wymagający. Niech 
an postara się te sprawy załagodzić, niczego 
jednak nie żądając tak, ażeby wzbudzić sza 
_cunek ojca. 
= „SMUTNA ADA“ Z MYSŁOWIC, Każdy czło» 
wiek jest kowalem własnego szczęścia. Niewol- 
to opuszczać bezradnie rąk zdając się na pisa- 
me gdzieś tam przeznaczenie, Życiu ł losowi 
trzeba wyjść na spotkanie, samemu tworzyć 
 soble lepsze możliwości i samemu starać się 
stworzyć taką przyszłość o Jakiej się marzy. 
Niczego nie dopnie człowiek, który słedzi z za- 
łożonemi rękoma w domu i wierzy. w prze- 
znaczenie. Człowiek pracy I człowiek czynu 
sam potrafi zmienić bieg swolch przeznaczeń. ; 
f To Jedna kwestja. | 
Co się tyczy Jel samotności I skarg, to ja 
le doskonale rozumiem, Rozumiem nawet to o 
czem Pani w liście nie napisała. Jak każda ko-; 
bieta marzy Pani o przylacielu, któryby dzie-| 
Titz nią dolę I niedolę, miał zawsze dnła Niej 
ciepłe słówko pocieszenia i był tym dla które= 
go warło żyć, pracować i marzyć. I taki się 
znajdzie. Należy go jednak poszukać, Jak?.. 
. Drog! bywają rozmalte. Przedewszystkiem nie 
wolno siedzieć w domu z założonemi rękoma 
czekając na „przeznaczonego“. Niech Panl by- 
|! wa jaknajwięcej u znajomych, krewnych, kole* 
żanek, spotyka się w licznych towarzystwach, 
stara się wszędzie być miłą, uprzejmą, weso- 
łą I dowcipną tak, ażeby zwracać w towarzy- 
stwie uwagę na swoje zalety, nie narzucając się 
jednak zbytnio i zachowując umiar. Niech Pa- 


i 
i 
i 
| 


nież poświęci się innym. Ma Pani wolne, dłu«: 
gle, nudne, zimowe wieczory. Niech je Pani 


się Pani zamle pracą społeczną, charytatywną; 
"miech Pani pracuje w ochronce, w komitecie 
pomocy naibiedniejszym, w słażbie dla Pań- 
stwa: gdziekolwiek zresztą Pani chce. Jest ol-| 
 brzymie pole pracy dla każdego, kto chce się 
przyczynić do ogólnego dobra, więc I dla Panl 
nie zabraknie terenu. Przy pracy spotykać slę 
będzie Pan z rozmaitymi ludźmi, którzy potra- 
fia ocenić Jej pracę i zalety. Pozatem w każ- 
del Instytucji społecznej rozwinięte jest rów 
nież życie towarzyskie w którem będzie Pani 

_ mogła brać udział, szczególnie teraz, w okre- 
e karnawału. Praca wciągnie Panią, miłe to- 
warzystwo pozwoli zapomnieć o samotności I 
uudach zimowych wieczorów, dobrze spełnio- 


bądź, zlikwidować, gdyż pewna jestem, że ofe]. 


1936 ŁERKANREVY 


PWZ WĘTOSTESTOWECZ TTE EE E E EE ZERA 


1.1 


Nr 1 


Wędrówki psa - globfrofiera dookoła świafa 


Czworonożny przyjaciel kapitana ameryka 
zwiedzając nieznane kraje, —Kierowany niepoję 


Niezwykła żałoba okryta po 


na way i - na ląd, jednak na statek* już nie 


(sb) Przed kilku dniami 
tach wszystkich statków w porcie Liz- 
bona spuszczono flagi do połowy masz- 
tu na znak żałoby. Tym razem uczczo= 
no mie pamięć zmarłego marynarza, 
ale... psa. Zmarł bowiem wspaniały 
pies rasy mewiiumlandzkiej imieniem 
„Terry'. Zwierzę to cieszyło Się nie- 
zwykłą sympatją wśród wszystkich ma 
rynarzy i było znane przez kapitanów 
wszystkich statków na Świecie. 5 

Terry był obieżyświatem, jakiego 
nie spotyka się wśród zwierząt. Karje- 
ra tego psa i dzieje jego związane z ma 
ryńarzami są rzeczywiście niezwykłe. 
„Terry“ należał do kapitana „Jonatana 
Bancroft. Był cały żółty, grzywę miał 
jak lew, a tylko na piersi miał sierść 
białą. Przed czternastu laty przybył ka 
pitan Bancroft do Szanghaju. Na ulicy 
miasta spotkał jakiegoś żołnierza, który 
niósł na ręce szczeniaka. Kapitłanowi 
przypadł do gustu ów piesek i nabył go 
za dziesięć dolarów. Potem zabrał go 
na statek i tam wychowywał. } 

Po kilku latach, gdy pies podrósł, 
kazał Bancroft sporządzić piękny srebr 
ny łańcuch, do którego była przycze- 
piona srebrna blaszka z' następującym 
napisem: „Terry, własność kapitana 
Bancrofta, Galveston, Texas, USA". 

Gdy „Terry* miał dwa lata rozpo- 
częły się jego niezwykłe przygody. Pē- 
wnego dnia statek znów przybył do 
Szanghaju. Pies jak zwykle wybiegł 


wracał na „swój“ statek 


wrócił. Kapitan musiał odbić, pozosta- 
wiając ulubione zwierzę na lądzie. Po 
roku przybył statek znów do Szangha- 
ju. W porcie oczekiwał przybycia okrę- 
tu Terry. Był wychudzony i jak wska- 
zywały ślady, musiał przebyć znaczne 
przestrzenie. W mieście nikt go nie wi- 
dział, więc przypuszczano. że wędro- 
wał gdzieś po prowinciach chińskich. 
aż wreszcie wrócił do portu, przeczu* 
waląc, że tu zawita jeszcze „lego“ Sta- 
tek. Po wylądowaniu w porcie meksy- 
kańskim Tampico pies znikł na kilka ty 
godni, jednak był już ostrożny I zjawił 
się na kilka godzin przed odbiciem o- 
krętu. 

Odtąd pies kierował się jakimś dzi- 
wnym instynktem, który kazał mu za= 
wsze przybywać do portu nakrótka 
przed odjazdem statku. Kapitan nie 
miał oczywiście czasu zajmować się 
psem, który korzystał z tego i „zwie 
dzat“ okolice, W porcie Boncouver Ter 
ry znikł na dwa tygodnie. Potem zwie- 
dził północne Niemcy, I omal nie padł 
w Hamburgu ofiarą rakarza. Wreszcie 
przybył pies—globtrotter do Sidney. 
Australia przypadła mu widocznie do 
gustu, gdyż nie wrócił na statek. 

Na podstawie zeznań świadków zdo 
łano ustalić, że pies ten zwiedził niemal 


całą Australię. Wszędzie żywili go do-, sobie, że gdy podrośnie, 
j 


brzy ludzie, Terry był bowiem w stanie 
jednać sobie sympatie wszystkich. Ogó 


ńskiego znikał we wszystkich portach, 
tym instynktem, stale 


ré w lizbomie 


łem spędził Terry w Australii cztery 
lata, Najczęściej zaglądał Terry do por 
tów, gdzie spodziewał się zastać swego 
pana, a gdy go tam nie było — udawał 
się w drogę do następnego portu, W ten 
sposób zaprzyjaźnił się Terry z kapita= 
nami wszystkich statków i ze wszyst- 
kimi marynarzami. Był ich ulubieńcem 
i nikómu na myśl nie przyszło przy- 
właszczyć sobie tego olbrzyma. 


Po czterech latach odrialazł Terry 
swego pana w iednym z portów austra 
liiskich. Potem kilka razy bawił w Liz- 
bonie. Przed rokiem kapitan Bancroft 
znów odjechał beż swego ulubieńca. 
Gdy przybył przed kilku dniami do Liz 
bony, w porcie oczekiwał już go Terry. 
Wraz z nim znajdował sie szczeniak, 
podobny do Terry jak dwie krople wo- 
dy. Był to niewątpliwie jego syn. 


Terry był jednak chory. Lekarze u- 
stalili, że z niewiadomych przyczyn 
pies połknął kamień, który spowodo- 
wał wewnetrzne obrażenia cielesne. 
Nieszczęśliwe zwierzę zmarło po krót- 
kich męczarniach, okrywaiąc żałobą 
wszystkich marynarzy, Srebrną obro- 
żę zdjął kapitan Bancorft i zawiesił w 
swej kajucie. Młodym  szczeniakiem, 
synkiem Terry, zaopiekował sie jednak 
i nadał mu imię „Terry II“, obiecując 
założy mu obro 
żę po jego ojcu. 


Afrakcie na arenach cyrków amerykańskich 


Kobiety-żyrafy, murzynki z ro 
w lucdożerców, 


szczepó 


D 


ki składa się za- 
, na których jed- 
U się widowiska. 

Trzeba nadmię ć, że cyrk amery- 


Zjednoczonych. W zimie natomiast ar-, kański różni się ód cyrku europeiskicgo 
tyści przygotowują się do występów, tem, że demonstruje potworki, fenome- 
na letnie tournee. Zązwyczaj cyrk po- ny różnego rodzaju oraz przedstawi- 


dróżuje własnym pociągiem. 


cieli dzikich, egzotycznych plemion. Fi- 


Cała ta kawalkada wędruje od mia- guruje tu kobieta z brodą, bliźnięta 
sta do miasta, nie zatrzymując się ui-' siamskie i bezręki malarz, wykonywu 


gdzie dłużej ponad 2—3 dni. 


Personel jacy nogami istne arcydzieła. 


Przed- 


jednego z takich cyrków składa się z stawiciel amerykańskiego cyrku, Fitz- 


15.000 pracowników, w tem 2.500 „ar- 
tystów*. Niema w tem nic dziwnego, 


| 


gerad Waldo, który odwiedził Europę 
w poszukiwaniu sił artystycznych, 0po- 
06600: 


Sępy w roli sanitarjuszów... 


Zarłoczne ptaki przyczyniły się do usunięcia tysięcznych 
trupów ofiar straszliwej epidemji 


(mh) W Wiedmu aw? obecnie kupi- 
tan Lamberto Radogna który zasługuie 
lid miano nowoczesnieś) „latającego 
Holendra". Przebył on bowiem w ciągu 
lat wszystkie oceany i jak nikt miał spo- 


| 


W nagrodę za to władca Haiti kazał 
go zrzucić ze skały, na której stał zamek 
nie chcąc dopuścić do tego, ażeby sztuka 
architekta służyła także innym i żeby 
on po tem arcydziele budował jeszcze 


surność poznać tajemnice egz tycznych |inne gmachy. Zamek jest obecnie nieza- 


krajów. 

Ciekawych szczegółów di wiadujemy 
się z jego relacji między innemi o ulubio- 
nej przez piosenkatzy kabaretowych 


wyspie Haiti. Haiti jest obecnie republi- 


ką, w której można oglądać liczne za- 


| 


mieszkały, stanowi jednak największą 
osobliwość dla turystów zagranicznych. 
Po jego pustych salach, jak twierdzi lud- 
ność tubylcza, jeszcze podziś dzień wę- 
druje duch nieszczęsnego twórcy. 


Ciekawa jest niemniej misja, jaką 


stępy czarnych generałów we wspania- | otrzymał w swoim czasie Lamberto Ra- 
łych, szamerowanych mundurach, ale |dogna podczas grasującej cholery i dżu- 
ni pozałem nie myśli tylko o sobie, ale rów- | bosónogich, ponieważ uważają oni obu-|my w Indjach. Śmiertelność była wów- 


wie za artykuł zupełnie zbędny. 


czas tak olbrzymia, że w Bombaju, Kal- 


Ongiś jednak, za czasów Napoleona I[|kucie i innych miastach, leżały na uli- 
spędza z korzyścią dla siebie i innych. Niech | fiaiti była królestwem, rządzonem przez | cach pokotem tysiączne trupy, których 


despotycznych władców. 


Jeszcze po nie miał kto usunąć. Powietrze było za- 


dziś dzień pokazują zamek, który jeden ‘trute okropnemi wyziewami tak, że nie- 


z ówczesnych królów kazał wybudować 
dla siebie pewnemu europeiskiemu ar- 
chitektowi, wyrzuconemu przez fale po 


| 
| 


sposób byłó przebywać w tych mià- 
stach. Wówczas Radogna otrzymał po- 
lecenie sprowadzenia z wysp Malabas 


rozbiciu okrętu na tę uroczą wyspę. Ar- |tam olbrzymich sępów, któreby spełniły 
chitekt wywiązał się świetnie ze swego służbę „sanitarną w objętych epidemią 
zadania i zbudował zamek tak piękny, ; miastach. 


że wzbudził zachwyt króla. 


i pewność sieble człowieka, który ma wytknię- | ców osiągnął pożądany rezultat. 


Radogna podjął się tej misji i rzeczy- 
wiście kilkakrotny transport tych pta- 
Sępy 


ty cel w życiu i znalazł sobie drogę. A póź-|rzycąły się z niesłychaną żarłocznością 
nicia później znajdzie się ktoś, kto ua pewien ną trupy, zamieniając je w jednej chwili 
tylko cżas oderwie Panią od tych zaintereso- w suche szkielety. Potem ptaki te, kie- 


wañ, poto, ażeby stworzyć wspólny dom i 


ny obowiązek obywatelski da Jel radość życia | wspólną rodzinę. 


rując się wrodzonym instynktem, wró- 
ciły na swoje wyspy. 


zciętemi wargami, wodzowie 

bliżnięta siamskie it. p. 
stanowią najbardziej emocjonujące numery 

(mh). W Ameryce wszystkie cyrki gdyż cyrk anieryk 

są wędrowne i koczują przez siedem zwyczaj z trzech 

miesięcy, począwszy od kwietnia aż do nocześnie odbywa 

listopada, po całem terytorjum Stanów] 


Awiada, że przez długi czas atrakcją jé- 
go cyrku były „kóbiety-żyrafy*, miesz- 
kanki Burimy, odznaczają się niezmier- 
nie długą szyją. Kalectwo swoje zaw- 
dzięczały temu, że od wczesnego dzie- 
ciństwa, wkładano im na szyje metalo- 
ye obręcze, zwiększając stopniowo ich 
ilość. 

Niezwykłem powodzeniem cieszyły 
się także murzynki z rozciętemi warga- 
mi, w których nawet mogły się zmioś- 
cić spodeczki. Oprócz tego występo- 
wał okrutny wódz murzyński, polujący 
w-swej ojczyźnie na ludzi i odznacza- 
jący się uimysłowością dziecka. Trzy- 
mał się dosyć hardo i niezależnie, do- 
póki nie zauważył na jednym z robot- 
ników długich butów gumowych. Po- 
czął wtedy błagać, by mu kupiono ta- 
kie same i nie przestał żebrać, aż otrzy 
mał buty, których już nigdy nie zdej- 
mował ze swych nóg. 

Znacznie więcej kłopotu przyspa= 
rzały jego małżonki. Kobiety te przy- 
zwyczaiły się w swej oiczyźnie do 
chodzenia nago | były oburzone, gdy 
dyrekcja zażądała, aby nosiły stale 
odzież. Murzynki te podziwiały wielką 
ilość mężczyzn kawalerów w Ameryce, 
gdyż w ich ojczyźnie żonaty mężczyzna 
bezpośrednio po ślubie podlega operacji 
wybicia przednich zębów, Co it nas za- 


stopajo obrączkę.. 


Czy wiecie, że... 


— ministerstwo propagandy w Niem= 
czech otrzymuje codziennie 200 gzet z 
całego świata, z których ' wyciia się 
ważniejsze ustępy. Ogółem istnieje obec 
nie 35 grubych tomów z wycinkarii, do- 
tyczącemi kanclerza Hitlera į 220 omów 
dotyczących ministra propaganłty dr. 
Goebbelsa. 

— biuro nansenowskie, opiekuj,ce się 
emigrantami z poszczególnych kajów, 
stwierdza, że największa liczba icieki- 
nierów, jaka kiedykolwiek opuścia kraj 
rodzinny, wyemigrowała z Rosji Po 
wielkiej rewolucji zbiegło ich : kraju 
187.303. Po prześladowaniach w Turcji 
zbiegło 225.588 Armeńczyków.  Jeieki- 
nierów z Asyrii jest 6990, a Turów za- 
ledwie 60. Z Niemiec zbiegło 60.09 osób 
a z okręgu Saary 3300 osób. 


Napił Re-Por-Tef | 


Za pięć dwurta.. Kończy się rok]wyłopiesz, nędzo moralna i takoż fi- 
stary, zaczyna snowy.. Jaki też bę-|zygna! 
-dzie ten 1936-tyj Czy lepszy?... Nie- Tralunek chciał, że akurat w tej 
wiadomo... Naraz bawią się ludziska...| chfili, Horacy Piędź, siedzący spokoj- 
ga muzyka, tańą pary, rolto na re-| nię pod Ścianą, dostał czkawki. Jak 

"zapiec sylwestrowi. Jedni zalewają To= | człnął za pierwszym razem, huk taki roz 
ka siwuchą, ini, — szampanem... Ale | lejfł się W magli, że wałki same o mało 
wszyscy się bawi. k ni ruszyły z przestrachu. Feluś, sądząc, 

Przyjrzyjmy s zbliska tej zabawie | żę Maniek Mańkę w pysk trzepnął, ru- 
sylwestrowej... Zokczymy, jak mija noc| st jej na odsiecz i zanim się ktokol- 
sylwestrowa, ostaja noc 1935 toku w| wek w sytuacji zorjentował chwycił 
trzech różnych piktach na kuli ziem- | [biubasa za lewą nogę i bęc o Ścianę, 
skiej: — w sutemie, gdzie mieści się | taiiając w Pietrka, który przewrócił się 
„elekiryczna magl“ ciotki Agaty, w |ġ ziemię, ściągając serwetę wraz z naf- 

wą lampa, która pękła, rozlewając 


marmurowym pacu hrabiego Pętelki 


i w redakcji „Exressw'.. 
j A więcl... Kurtna do góry! 


A 


. < Welektrycznej mag 

| aea Zebrała się cała ferajna. Jest Mika 

-„Żyz i Feluś Nakrapiany, Staśka, zana 

„achtorką* jako że w jednym kabgcie 

za sprzątaczkę była. Maniek Dzbas, 

Pietrek Klawisz i Horacy Piędź, kqtwy 

jenteligent, który szkołę powszhną 

ukończył i przez dwa miesiące f na 

wyższym kursie kominiarskim. spo- 

| "dyni, pahi Agata, właścicielka elefycz- 

nego magla, obchodzi jednoeśnie 

25-tą rocznicę istnienia swego ładu, 

| służącego zarazem jako wylęgara plo- 
tek na całą okolicę, | 

| Pierwsze przemówienie z okqi nad- 
chodzącego Nowego Roku rozpojął pan 
"Horacy Piędź, jako że w mole uro- 
czystej trochę się jąka, więc ho mu 
dwie godziny for 

— Szanowna pil. 
PU... pi. 

‘ai — Co pan, do pulardy ciesz ga- 
dać?.. — wtrącą dowcipnie Plus Na- 
krapiany. 
/  — Nie prze... prze... przszkadzaj 
pan... Szanowna Du.. publiko) Przy.» 
przysłowie po... powiada, że iowa jest 
srebrem, a mil.. milczenie ziten. Ja 
to wiem naj... najlepiej... Aleprzycho... 
przychodzi taka chwi... chwil kiedy się 
dzieje naodwrót.. To zna... o znączy. 
Że Srebro jest zło.. złotem. 4 mo... MO- 
wa milczeniem... Wobec tgo pozwolę 
so... sobie z okazji No... Nwego Roku 
wychylić toast na cześć prz... przezac- 
nego towarzystwa... Niech żyje! 

Po wódeczce przyszła kdej na tańce. 
Panowie pozdcimowali maynarki jako 
że przy robocie latwo zgrzść się można, 
a panie wachlowały się izemkolwiek- 
bądź. Mańka Zyż fańczyłatango z Fel- 
kiem Nakrapian ym, Staśkę zwaną „ach- 
torką* wziął w obroty Maniek Dziubas, 
z panią Agatą Kołował Pittrek Klawisz, 
a Horacy Piędź, koślawv jenteligent, 

| siedział pod ścianą i duma. 

W pewnej chwili Mańka Zyz uniosła 

z gracją spódnicę w célt powachlowa- 

nia, co się nie spodobało czułemu na 

manjery Mańkowi Dziubasowi. który w 

grzeczny sposób tak do niej przemówił: 
— Co ty myślisz mordo pijana, 

świńskim sadłem podłana. że w mojem 
towarzystwie możesz gobie pozwalać na 
kabaretowe hopsztosy?!... Jak cię ryp- 
nę w ten niemrawy pysk, to sama na 
Gmentarz polecisz i zębami dół sobie 


pu... Anowna 


r 


|| a 


Vszpitału. 


| cu hrabiego Pętelki 


|l ków butelek z szampanem. Wytworne 


ftę na bujne loki Staśki, zwanej „ach- 
Orka“ ta zaś ratując się od ognia, Wy- 
jila szybę, raniąc odłamkami szkła Aga- 
Bi oczyła na dwór, krzycząc: 
| —ludzie!... Gaśta me!... 

Wkrótce do magla zajechała straż 
bzniowa, policja i karetka pogotowia. 

Nowy Rok cała ferajna witała w 


W pałacu hrabiowskim 


W kryształowej sali wielkiego pała- 
odbywała się uro- 
czysta uczta sylwestrowa. Race dystyii- 
gowanych dowcipów pękały obok kor- 


damy, służba w liberjach, panowie we 
frakach i śnieżno-białych gorsaci. Roz- 
mowy przeważnie polityczne. 

— Dobrze, że siedzę akurat przy pa- 
nu hrabim... — rzecze baron Wyprztyc= 
ki, zwracając się do gospodarza.—Law- 
no już poluję na światłą opinię pana hra- 
biego na temat naszych ostatnich wy- 
darzeń politycznych... Cóż pan hrabia 
nacja? 7 

Hrabia. zapiął frakowa kamizelkę, 
wypiął pierś, zmarszczył czoło, skoczył 
po rozum do główy i odparł: 

No, cóż?.. Bieda l. wie pan 
barón z jakiego powodu?.. Nie umiemy 
poświęcać się dla państwa... Uznajemy 
zasadę, że państwo dla nas, a nie my 
dla państwa... W tem tkwi cały błąd... 
Stąd kryzys.. Stare to, mosterdzieju, 
ale prawdziwe: — umrzeć za ojczyznę 
potrafimy, ale nie umiemy dla niej Żyć... 

— Niby jak to pan hrabia rozumie?... 

— Trzeba ojczyznę sercem kochać; 
a nie słowami!.. Pracować dla jej dobra 
ina jej chwałę, ot col.. — zapalił się 


W redakcji 


A cto jesteśmy w redakcji „Expres- 
su“... Tu zamiast głośnych wiwatów 
rozlega się stukot linotypów, życie nie 
zna przerw. wypadki toczą się po swej 
orbicie bez względu na datę i zodzitię, 
a prasa, będąca tego życia odbiciem, 
tak samo nie zna syłwestrowego wy- 
poczynkit. 

Oto przy biurku siedzi nocny redax- 
tor, przeglądający ostatnie depesze. 

— „Alarmy rzymskie“. „Telegram 


Z ZZ A 


lustrował H. Smuczyński 


hrabia Pętelka. — Słusznie przez radjo 
pan minister mówił, że kryzys to Wróg, 
który wszedł w granice państwa nasze- 
go i którego trzeba wypędzić... WSZYS 
cy na front walki z kryzysem. moster- 
dzieju!.. Nie szczędzić grosza, ani sił!... 
Ot, co!... 

— Słusznie pan hrabia mówi. ale nie- 
stety, mało jest w Polsce takich oby- 
wateli szczerze kraj swój rhiłujących, 
jak pan hrabia... 

Hrabia skwitował ten kompliment 
skromnym  uśmieszkiem, pełnym zaże- 
nowania i wznosząc kielich zawołał: 

— Szanowni państwol... 
1936-ty był w naszem życiu państwowo- 
twórczem.. 


Reszty nie dopowiedział, gdyż w tej 
chwili zbliżył się doń lokaj i szepnął mu 


Odstawił kielich  Przeprosił towarzy= 
stwo i szybko zbiegł na dół. Na dole 
czekali dwaj panowie. 

— Pan hrabia Pętelka?... 

— Tttttak.. y 

— Jesteśmy z urzędu śledczego... 
W sprawie pańskich machinacyj podat- 
kowych... 

—'To już wszystwo się wykryło? — 
jęknął hrabia. 

— Tak... Pan pozwoli z nami... 

Nowy Rok pan hrabia Pętelka witał 
W WIĘZIENIU... 


„Expressu 


Lavala do Edena“... „Gorączkowe nara- 
dy marszałków sowieckich na Dalekim 
Wschodzie”... „857 zabitych, przeszło 
2.200 rennych w bitwie pod Abbi-Addi“ 
„Czy zsamach na cesarza japońskie- 
go?*.. „Krwawy dramat małżeński”... 


| Pukanie do drzwi. Chłopiec mel- 
duje: 

— Jakiś pan... 

— Proszę, niech wejdzie... 


| 0, 


Oby rok; 


kilka słów do ucha. Pan hrabia zbladł. |- 


Wchodzi pan w średnim wieku w 
skórzanej, szoferskiej kurtce.. f 
' — Proszę, czem mogę panu służyć? 
— pyta redaktor. | 

— Przyszedłem osobiście pogratulo- 
wać panu redaktorowi oraz tym wszyst 
kim, przed którymi tak serdecznie się 
zwierzam już od czterech blisko mie» 
sięcy ze szpalt „Expressi“ 

— Ze szpalt „Expressit“? 
praszam.. Kim pan jest? .. n 3 

— Redaktor mnie nie poznaje?... Ros 
gosz jestem., „Człowiek šzūkā spra" 
wiedliwości*... ni 

— Racja! Nie poznałem!... Jak się 
masz bracie tak nielitościwie przez los 
maltretowany?... Siadaj! 

— Ja tylko na chwiłeczkę.. Pogra- 
tulować przyszedłem... Musżę już ucie- 
kać, bo beze mnie jutro powieść się nie 
ukaże... A to byłaby wielka strata. 
Więc wszystkiego dobrego! 


Niech Wam Nowy roczek 

Szczęścia nle poskąpi, 

A już co do reszty | 

(Dalszy ciąg nastąpi)... 
+% 


Prze- 


Ledwo znikł Rogosz, a tu za nim 
wtacza się do gabinetu dama dość fry- 
wolnie odziana, z twarzą zamaskowaną 


i zwraca się -do zdumionego redaktora: 


— Jak się masz, koteczku?... 

— Przepraszam.. Z kim mam przy- 
jemność?... 

— Nie poznajesz mnie?... No, Wiesz.. 
Tacy już są mężczyźni!... 
mnie składasz, a potem rozbierasz iite- 


raz udajesz greka.. Jestem — „Codzien 


nowelka, Expressu“... 


na ; 
Al —_Aaaaaaal... Witam!... 


Nie mia= 


Codziennie 


łem pojęcia, że pani taka przystojna... 


Proszę!... | 

R Nie mam czasu!.. Tam czeka na 
mnie metrampaż!... Pa, kociakul! 

Każda Czytelniczka 

Do mnie już przywykła.., 

Mówią, żem „codzienna“ 

Mimo to — niezwykła... 
z 

= Przepraszam, a państwo czego 
sobie życzą?” — zapytał nie „Na weso- 
ło! ‘n przerażony redaktor, patrząc na 
hałaśliwą czeredę wesołków, błaznów 
i klownów, wypełniających gabinet. 

— Jesteśmy starymi przyjaciółmi z 
rubryki „Minjatury”!.. Oto Kac i Ko- 
tek, Ferdek i Merdek, pan Alojzy, pani 
Agata, Mayer, Gancegal... „Uśmiechnij 


się!*, redaktorku!.., Przecie tu jest nász 


„Najweselszy: kącik“... Chodź, powiemy 
ci cóś „Na ucho“: 

Wiazł Kotek na Kaca 1 mruga, 
Że autor warjatów z nich struga! 
Niech się Wam „Minjatur" humor śni 
Przez trzysta sześćdziesiąt į. sześć dni! 


" 


kte 
* J + 
Uff! Nocny redaktor odetchnął. 
Nagle... 
A to kto?... 


Najpierw wchodzi wysoki dryblas 
w przyciasnych spodniach, za nim pę- 


katy, niski bobas z łysą głową... Pat I 


Patachon! 

— Serwus, najmilejsi; — zawołał 
redaktor, rzucając się im w ramiona, — 
To mi są goście! -To był "wasz naj 
wspanialszy pomysti:...- Stąd was nikt 
już nie wyleje na zbity łeb, chłopaki 
moje bite i kopane!... - 


Pat: — Wypiimy za zdrowie 
Wszystkich. Czytelników! 
Niech się sto lat śmieją 
Z naszych.bzdurnych bzikówi 


Patachon: — Niech się do ich progów 
Nigdy pech nie zgłasza, 
Bo „pechowość” przecie 
To specjalność naszałm 
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W OGNIU WIARY i ZAPAŁU | | 


Nowy Rok w Łodzi przed siedemnastu laty 


| Co absorbowało wtedy umysły łodzian 


| „W wyjątkowo ciężkich warunkach 
witamy Nowy 1936 Rok... Dlatego, są- 
dzimy, nie od rzeczy będzie przenieść się 
ną chwil kilka w niedawne czasy, jakże 

| wielkiego entuzjazmu pełne — do chwil, 
w jakich witaliśmy pierwszy w wolnej 

Ojczyźnie Nowy Rok. Wspomnienie tych 

momentów napewno osłodz: nam nieje- 

' dną dzisiejszą -refleksie i doda otuchy na 
lata najbliższe. 

Siedmnaście lat... Wymiar lat nie- 

zbyt wysoki, a jednak wiele się w ciągu 
tego czasokresu na naszym łódzkim od- 
cinku przeżyło. I nietylko na łódzkim — 
_ ma całym, ogólnopolskim... 
f Nowy Rok przed siedemnastu laty. 
ak to pozornie niedawno. A jednak jak 
jednocześnie daleko w pamięci sięgać 
musimy, aby odtworzyć sobie wiernie te 
chwile uniesień, jakie cecirowały nasze 
nastroje ówczesne. O, już nigdy zapew- 
ne nie przeżyjemy po raz drugi tego en- 
tuzjazmu, z jakim witaliśmy wyjątkowo 
radosny i, wyjątkową opromieniony na- 
dzieją, Nowy 1919 Rok przed laty siedm- 
nastu. , 

Był to rzeczywiście okres, lakiego 
współcześni po raz drugi przeżywać już 
nie będą. Pierwsze momenty w odzy- 
skanej wolnej Ojczyźnie pozostaną je- 

| hpa nazawsze jako niezapomniane i je- 
yne. 


| KOMENDANT PIŁSUDSKI O NOWYM 
1919 ROKU. 


Kontrasygnowany w Belwederze u- 
kazał się na Nowy 1919 Rok,'pierwszy 
w wolnej Polsce noworoczny rozkaz do 
żołnierzy. A trzeba pamiętać, że w roku 
tym kwiat młodzieży polskiej w odro- 
dżonej armji polskiej miał zaszc 


4 


ŻYĆ. i : 

"Jak aktualnie i dzisiaj brzmią 
gólne fragmenty tego rozkazu. 
chajmy tylko: 
„Żołnierze! 


VISIO 


poszcze 


gò Nowego Roku. „.Wznosić musimy 
budowę siły zbrojnej Polsk: dla obrony 


Jej granic, dla zabezpieczenia nieograni- | bocznej ulicy. Prawa oficyna, pierwsze 
czonej przez nikogo obcego swobody —| piętro. 

„dokonać tej pracy musiaiy wbrew wszy» | 
stkiemu na Świecie, a przedewszystkiem | pis: 


„wbrew naszym nałogom | przyzwyczaje- 


niom, wyniesionym z czasów niewoli... | cinny”. 


Niech każdy żołnierz, zacząwszy od naj- 
wyższego dowódcy, a na najświeższym 
rekrucie skończywszy, pamięta, że od 


jego sumienności i pracy... zależy, czy za-|0 co chodzi. 


bezpieczymy naszemu narodowi to, cze- 


gò po nas naród spodziewać się ma pra-| przyjdzie... 
z « 


WO... 


CZEM ŻYŁO SPOŁECZEŃSTWO? 


__W atmosferze zapalu i entuzjazmu 
budowały się pierwsze zręby państwo- 
wości naszej. Zakasał naród rękawy i 
pośpiesznie budował państwo i jego pier- 
wsze urządzenia, Dnia 20 grudnia za- 
czął urzędowanie komisarz 


szybko popłynęły przygotowania do o- 
głoszonych dekretami Komendanta Pił- 
sudskiego w dniach 131 19 grudnia 1918 
roku wyborów sejmowych * samorządo- 
wych. | 
Rozpoczęła się jeszcze przed Nowym 
Rokiem ożywiona agitacja przedwybor- 
cza. 
Łódź wiecowała. 
było eo niemiara. 
Poza polityką — najakrualniejszym 
problemem było zatrudnienie bezrobot- 
nych, uruchomienie przemysłu i handlu. 
Na zapomogi 'dla najbiedniejszych i 
bezrobotnych szły krocie. ale przemysł 
coraz pośpieszniej obeimował w posiada- 
nie stare swe pozycje. dając zatrudnienie 
corzz liczniejszym masom robotniczym. 
Ożywiał się handel. Polepszary się wa- 
runki aprowizacyjne. Chleb z obierzyn 
ziemniaczanych przestał być aktualny. 
Ziamity sie tłuszez. Póprawa warti- 


Zebrań i wieców 


ków bytowani» wysiepowała ceraz Wy- 
raźwen Ale mima to — Łódź nie zaps 
punah a swych kardynalnych obowiaz= 


kach i 
Liwa swe wysilki i nrace . 


PIERWSZY KARNAWAŁ W NIEPO- 
DLEGŁEJ POLSCE W ŁODZI. 

Jak wyglądał pierwszy w odzyskanej 
wolnej Ojczyźnie karnawał łódzki. Sła- 
Szność przyznać każe, że Łódź nie wa- 
rjowała. W obliczu strasznej nędzy — 
jakiej terenem było miasto. wygłodzone 
! wyniszczone przez okupantów — Łódź 
zachowała się godnie. 

Jedyny bal o charakterze reprezen- 
tacyjnym urządziło wojsko, czyli, jak to! 
wtedy zaanonsowano „korpus oficerów 
załogi łódzkiej"', Pal tzn bardzo zresztą 
skremny — odbył się w sali Rady Miej- 
skiej przy ul. Pomorskiej. Zaproszenia 


Cegielnianej 64 i u Śpiewaków niemige- 
kich przy ul. Piotrkowskiej 243. | 


POZNAŃ ODEBRANY! © 
Do specjalnego uroku, w jakim witałą 
Łódź Nowy 1919 Rok dodać należy en- 
tuzjazm, jaki zapanował w naszem mię 
ście na wieść o odebraniu PoznaniaNiem 
com i o szczęśliwem powodzeniu pow sta 
nia wielkopolskiego. | | 
Prasa na niedzielę. dnia 29 gmidnia 
1918 r., w przeddzień Nowego Rokav yi 
szła pełna entuziastycznych artykiłów 
poświęconych Poznaniowi i przyjazłowi 
do kraju Ignacego Paderewskiego, 


pa 


Nr. 1 


podjęta ze strony po1iewieranego do nie- 
dawna przez okupartów społeczeństwa 
przeciwko różnym szpiełom i pałkarzom 
policji niemieckiej, którzy wyiątkowemi 
swemi okrucieństwimi specialnie zapi- 
sali się w pamięci łódzkich robociarzy. 
Niemal codziennie milicia obywatelska 
dokonywała areszłowań tych hien, które 
tak pewne były bezkarności, że nawet nie 
usiłowały się ukryć przed karzącą dło- 
nią sprawiedliwości. Wielu z tych OSOb- 
ników wysiedlono przymusowo z Łodzi. 


Z NOWEM NADZIEJAMI. 
Jeszcze przedNowym Rakiem wyru- 


ródpisali wtedy w imicniu oficerów łódz= 
kich m. in. ppor. M. Duszkiewicz. por. 
Grzegofzewski. ppor. Dewgieho Kazi- 
rew, ppor. Radzikowski, poor. A. Kor- 
dasz, ppor. Skulski, Pertych, por. Waso- 
wicz, ppor. Z. Fiszer, por. Tvczyński, 
Knapski i in. Bal ien odbył się w noc 
sylwestrowa 1919 roku. 

Pozatem zabawy sylwestrowe odby- 


TEATRY. | 

Teatr Polski w Łodzi grał codziennie 
(przy wypełnionej widowni) pud reżyse- 
rią Konstanego Tatarkiewicza „Alzaćję”. 
Sztuka tyle aktualna po wypędzeniu cku- 
pantów szła rekordowo przez cały gru- 
dzień ; styczeń. Jedynie w czasie Świąt 
dano „Misterium Bożego Narodzenia”. 

Kina były przepełnione. 


szyły na plac bojów a nasze granice 
pierwsze oddziały 28 pulku. Około 350 
krzyżów Virtuti Militari į około tysiąca 
Krzyżów Walecztych, jakie zdobyli fo- 
dzianie w bitwachz wrogami — chlubnie 
świadczy o bohałerstwie naszej młodzie- 
ży. Tak, jak ow żołnierze na połach * 
walk, tak i społeltzeństwo cywilne szło 


zyt słu- złem wtłoczony między inne ogłoszenia 


Posłue ‘nie ślubne dla pań i t. p. 
Po raz pierwszy obcho-|Łodzi oddawna. Ale jak się obecnie po- 


dzimy Nowy Rok w wolnej Polsce. Od| wodzi ich właścicielom?... 
stukilkudziesięciu lat nie meliśmy takie-jłem o tem przekonać się 


ludowy nie właściciela wypożyczalni. który tak- 
Rżewski, pod którego kierownictwem j| SMe 


pracowała. coraz bardziej pogle-| 


ły się wonczas w saii Uranii przy ul. Ce- 
gielnianej (dzisiejsza kino -„Czary*), w 
Mannteuflu (najreprezentacyjniejszy lo- 
kal ówczesny), u Papuzińskiego przy ul.! 


CHWYTANIE NIEDAWNYCH PRZE- 
ŚLADOWCÓW. 

Bezpośrednio przed Nowytł Rokiem 

1919 rozpoczęła się akcja saimorzutna, 


dziarsko i z otuchą przed laty siedemna- 
stu naprzód po lepsze Jutro dla Ojczy- 


zny. 
Tak musi iść fdziś!.. | 


JAN WOJTYŃSKI. 


tr 


Fraki i smok noi na jedną noc... 


W łódzkiej wypożyczalni garderoby. —Pięć złotych za smoking.— 
Kto korzysta z usług takiej instytucji? —W Łodzi istnieją zaledwie 


dwie wypożyczalnie odświętnych strojów 


Na ostatniej stronicy gazety znała- Tłumaczę mu jaki jeset powód mej 
wizyty. Zaciera nerwowo ręce i odpo- 
Miaa? ASTERINA ib gap adi 
— Co tu dużo gadać?... Bryndza... 
„Jestem ż*ząWwodu, jak pan widzi, kraw= 
cem.. Szyję wszystko, ćó się da... Ale 
z tego wyżyć nie mogę.. Więc wpadłem 
Postanowi-|na ten pomysł z wypożyczaniem. Daw- 
na miejscu. niej lepiej Szło... Miałem jeszcze kost- 
Udałem się pod wskazany adres. jumy maskaradowe, które teraz już zu- 
Odrapany jednopiętrowy dom na | pelnie wyszły z mody. Pozostały jeszcze 
tylko iraki i smokingi. 
| — lle pan bierze za wypożyczenie 
fraka?... 
| — Zależy... Za jednorazowe użycie— 


| 


następujący inserat: | 
— W ypożyczam traki, smokingi, Suk“ 


Wypożyczalnie garderoby istnieją w | 


Na ciemnobronzowych drzwiach na- 
— „Krawiec męski, damski i dzie-|od pięciu do ośmiu złotych. 
— Pobiera pan chyba 
kaucje?... | 
— Nie... już ja wiem Komu można 
zaufać, a komu nie opłaca się pożyczyć, 
bo nie zwróci... Kaucji nikt mi nie da, bo 
— Niech pan zaczeka, tatuś zaraz |wypożyczają garderobę przeważnie lu- 
dzie mniej zamożni... Naprzykład na- 
Siadam w brudnym, ciemnym poko- ,rzeczony chce się ładnie zaprezentować 
ju, zawalonym skrawkami różnych ma-|na swym ślubie, a nie ma pieniędzy na 
terjałów. Wielki stół na kozłach i dwie, sprawienie sobie fraka lub smokingu... 
ławy stanowią całe umeblowanie „wy-'Przychodzi do mnie i za pięć złotych 
pożyczalni'. Za płócienną kotarą wisi| ma smoking.. Wkłada go wieczorem, 
ilka fraków i smokingów. a nazajutrz odsyła mi spowrotem i obaj 
— Czem mogę służyć szanownemu| jesteśmy zadowoleni... Albo, daimy na 
panu?... Fraczek?.. — rozlega się pyta-|to, kelner dostaje nową posadę w za- 
kładzie... Właściciel lokalu stawia mu 


również 

Mam wrażenie, że to nie tutaj. Na 
wszelki wypadek pukam. Otwiera mi 
umorusana dziewczynka. Tłumaczę jej 


mnie badawczem spojrzeniem. | warunki; — musi być smoking... I skąd 
Aucie amibiam5c 


POLOWANIE. |stra Tow. Sokół grała w czasie pochodu po- 
Pabj. Tow. Myśliwskie urządz:ło polowanie grzebowego. Kondukt prowadził ks. proboszcz 
na gruntach wsi Kudrowice i Piątkowiska. W 15 Zygmunt Zych. 
strzelb zabita 75 zajęcy. Królem polowania zo- 
stał p. Hoffman Oskar z Łodzi. CZYJA ZGUBA? 
*W wagonie pociągu Nr. 514 Poznań — War- 
ZABAWA TANECZNA. szawa, znalez'oną została teczka skórzana z 
Dnia 4-go stycznia, w sobotę w lokalu Zw., różnemi dokumentami i materiałani! piśmienne- 
Legion'stów przy: ul. Kościuszki Nr. 14 odbędzie, mi. Prawy właściciel może otrzymać swą wła- 
się zabawa taneczna dla członków i zaprosz>*| Sność w kornisarjacie P. P, w Pabianicach po 
nych gości, urządzona staraniem Zw. Sportowe-j udowodnieniu. 
go Pracow. Mieisk. Początek o godz: 20-ej. 
PRZYJMOWANIE ŻYCZEŃ NOWOROCZNYCH. 
POGRZEB Ś. P. WIKTORA RATAJCZYKA. | Pan Jerzy Rosick, starosta pow. Łaskiego 
Ubiegłei niedzieli > godz. 14-ej przed domem 
żałoby przy ulicy Dolnej Nr. 14, zebrał się wie* 
lotys'ęczny tłum mieszkańców miasta i okolicy 
którzy pragnęli oddać ostatnią posługę tragicz- 
nie zamordowanemu. Przed karawanem postę- 
powała delegacia wojskowa przybyła z Łodzi, 
za nią szli Rezerwiści pabianiccy w mundurach OŚWIATOWE: — Pesń Słbńca. 
Jak wiadomo nieboszczyk został n.edawno zwol, NOWOŚCI: — Jak w siódmem niebie. 
niany z wojska w szarźy podchorążego. Orkie-! LUNA: — *ochat tylko mnie. 


rostwa w Łasku. życzenia noworoczne od orga 
niżacyj i instytucyj w imienu P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Rządu. 

REPERTUAR KIN. | 


w dniu dzisiejszym jako w dzień Nowezo Roku | 
będzie przyjmował o godz. l2-ej w zmnachu Sta! 


taki ma wziąć odrazu Smoking, który 
kosztuje conajmniej 150 złotych? A jak 
sprawi sobie smoking i potem okaże się, 
że fie nadaje siędo tej pracy?.. Straci 
więc "posadę i pozostanie ze smokin- 
giem.. A więc taki próbny kelner zgła- 
szą się do mnie i dostaje, oczywiście pó ` 
zniżonej cenie, prima smoking na kilka' 
wieczorów. Albo ktoś chce się zaprezen- 
tować odpowiednio rodzinie panny, o 
którą się stara. Albo.. trudno wyli- 
czyć wszystkie wypadki, zmuszające lu- 
dzi do przyoblekania się we frak lub 
smoking... 


— Czy często ma pan straty z racji 
wypożyczania garderoby niesumiennym 
klijentom?... 


— Dawniej zdarzały się takie wy- 
padki częściej, ale teraz przeprowadzam 
dokładniejsze wywiady zanim wypoży- 
czę frak i dzięki temu mniej strat po- 
noszę.. Ale i tak ryzyko jest wielkie. 
Bo zdarza się czasem, że klijent wypo- 
życzy smoking, idzie na zabawę ż ko- 
bietami do lokalu i robi z mojego smo- 
kingu ścierkę.. Przecię nie mogę cho- 
I dzić ża takim micponięm i pilnować go, 
żeby nie brudzi mojego smokingu. 
I co z takm potem robić?.. Proceso- 
wać się?... 

Właściciel wypożyczalni garderoby 
westchnął ciężko i dodał: 

— Niech pan nie sądzi, że to jest do- 
bry interes.. W Łodzi ma pan zaledwie 
dwie takie wypożyczalnie... Może nan 
być pewny, gdyby to był interes, wypo- 
|życzalń takich byłoby więcej... (e) 

DZIŚ PREMJERA W „TABARINIE”. 
> „Dziś, w środę, w wytwornym lokalu Taba- 
tin” odbędzie się premjera, nowego programu 
artysiycznegò. 

Dażac stale do ulepszenia swych programów, 
dyrekcja „Tabarinu" zaangażowała doskonały 
zespół, który przewyższa jeszcze dotychczaso*. 
wy. Sensacją nowego programu jest Varia Las- 
ka, znakomita śpiewaczka polska. 

Śpiewa ona piękne piosenki cygańskie, hiszpań- 
tskie i wioskią do których akompanjuje sobie 
sama na gitarze. 

Niemniejszą ztmkcję stanowić będą występy 
duetu mulatów Kent i Maxya. Doskonali artyści 
popisują się w łantczno - śsiewnym repertuarze, 
Występy ich słoją na wysokim poziomie arty- 
stycznym, i 

Poza tem w Nowym D ożarctę wys” - sj znana 
tancerka węśjerka Suzy | * each cha- 
rakterystycznych oraz polska sol s ka Mira Mill, 
popisująca się w lańcach salonowych. 

Do tańca przygrywa coborowa orkiestra — 
Weinrota. Ceny przystęrne, Kuchnia smaczna. 

Dziś odbędzie się o 5.15 faji z pełnym pro- 
gramem artystycznym, , 


Ewy w 


kJ 


zp 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Ars dyrektorem fabryki rur kanalizacyj= 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem R 
nem Rogoszem doszła do $wałłownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz zostal wyda- 
lony ż pracy za to, że ujął się krzywe olicz- 
kowanej przez dyrektora tobotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca ‘kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziona “artke na “apujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w łych dniach, to zawia* 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ' ~'e pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem pttszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoterem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 


Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę, 

Zrębski szantażnjie Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 


" nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
< Walczaka. + 


Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do WAU gdzie za- 


 mierzał dokonać kradzieży brylant 


_ Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkieńt gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 


c auai L>)>ŚLLoLreLo. i Z OZ Z NN | A, 
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Sensacyjny rom 


mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
ie kobietę, imieniem Erna- 

Dzięki protekcji Eray znanej tancerki, Ro- 
$osz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy $o wzajemnością. 
„Din-tajra" nakazuje. Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły* 
szęć, zostal znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogosz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpiłal. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem o ciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 
Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
śroźn opryszkiem, któżemu polecił skraść li-. 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował ZrebAklega i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nifo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 
ję PARY znikł jednak w taiemmiczy spo 


Gdy Rogo)sz spacerował szosą kurkowską, 
nadjechało auto, z którego wysiadła Erna Szi- 
getti była jego przyjaciółka. Początkowo Jan 
nie chciał z nią rozmawiać, pamiętając o krzyw 
dzie, jaką mu wyrządziła, ale potem dał się 
przeprosić, 

Któregoś dnia Erna pojechała z nim autem 
na spacer: Po drodze zatrzymali się przed 
„ożarcim dworem” i weszli do środka. Rogosz 
ujrzał na ścianie podobiznę Swego więzionego 
w piwnicy starca, a pod tem napis: „Kochane* 
mt bratu, Józefowi. Walery“. t 

Gdy Rogosż z Erną zeszli na dół. zauważyli, 


Że szofer Stokowski jest ranny. Jak się okaza- 


ło, napadł nań więziony przez Nugata obłąka- 
niec, będący iego bratetii. 29 

Rogosz rozmawia z Magdą, która ma ría- 
pichnięte od płaczu oczy i nagle uszu jego do- 
biegł jakiś szmer przed chałupa... 


Rozdziat 10% 


Widmo i 


I Magda musiała coś usłyszeć, bo sko- 
czyła przestraszona w głąb kuchni — w 
stronę, gdzie stało łóżko. Zawołała do 
Jana głosem niemal błagalnym: 

— Niech pan stąd wyjdzie!... Stryj 
wracal. 

'Rogosz zdjął lampę ze ściany i po- 
szedł do izby. Z ponurą miną usiadł przy 
stole i zapalił papierosa. 

Był wściękły: że też ten przeklęty 
Maczuga przychodzi tak nie w porę 
i przerywa mu rozmowę z Magdą. 

Kiedy nadarzy się znowu sposobność 
do zamienienia z nią kilku słów?... 

Na taką okazję, jak dziś, trzeba cze- 
kać bardzo długo... ; 

— Niech to diabli porwą... — mruk- 
na! Rogosz do siebie i z niechęcią spoj- 
rzał na łóżko, do którego przyidzie się 
zaraz położyć. — Szatan, a nie stryj... 
Hm, ałe co to? Niema go jeszcze?... Po- 
winien już tu być, bo to już przeszło spo- 
TO CZASU... 

Począł nadsłuchiwać, jednak żaden 
odgłos nie doszedł jego uszu. Oprócz 
wiatru, który przedzierał się poprzez ko 
nary drzew przed chałupą. > 

Minuty upływały powoli za minutą, 
a Maczugi ani śladu... W takim razie zna- 
czy to, że to nie on... A kto?... 

— Wyidę przed chałupę i zobaczę... 
— postanawia Rogosz i już podnosi się 
z miejsca. 

Otworzył drzwi 
żył wzrok. 

— Kto tam? — zawołał w przestrzeń. 

Na dworze było cicho i nic nie wska- 
zywało, by ktoś tu był przed chwilą. Jan 
postał jeszcze trochę w progu, poczem 
cofnął się do kuchni. Wzruszył ramio- 
nami. 

— To nie stryj, Magdo... — rzekł do 
dziewczyny, którei sylwetka majaczyła 
na tle ściany. — Musiałem się przesły- 
szeć, albo wiatr szarpał? furtką:.. 

— Wiatr? Chyba nie wiatr: słysza- 
łam wyraźnie kroki.. Przed samą cha- 


wyjściowe i wytę- 


` 


płomień 


A dokąd stryj poszedł? 

— Nie wiem... Może w karczmie sie- 
dzi, albo w tartaku... Nie wiem, dokąd 
poszedł... 

W głosie jej brzmiała nieszczera ni- 
ta. Kłamała, że nie wie — Rogosz wyczuł; 
to odrazu, domyślił się więc, iż Maczuga; 
poszedł do „czarciego dworu“. 

Może nie wróci tak prędko?... 

Ożywiony tą nadzieją, zbliżył się do 
Magdy... . 

Przez nawpół uchyłone drzwi wpa- 
dał do kuchni- odblask lampy, pającej się 
w izbie. W nikłem jej świetle dostrzegł 
Jan lęk w oczach Magdy. 

— (Coś ty taka przestraszona? 

— Boję się czegoś, sama nie wiem) 
czego... Czy napewno niema nikogo 
przed chałupą?... 

— Niema, niema... Wyglądałem prze 
cie... Chyba nikt się tam nie schował, bo! 
i paco?... | 

— Niby tak, ale coś mi się wydaje, 
jakby kto tam był... | 

— Stryj?» 

— Gdzie tam!... Prędzej złodziej, czy 
inne jakie licho... 

— Chcesz, to mogę jeszcze raz wyj- 
rzeć, żebyś była pewna... 

— Nie.. — zaprzeczyła gwałtownie. 
— Niech pan nie wychodzi: 

I jakby szukając schronienia przed 
czemś groźnem a niewidzialiem, przytu- 
liła się nagle z całej siły do Rogosza. 

Drżała w jego obięciach, jak spłoszo- 
ny ptak. Pełne, czerwone jej usta odci- 
nały się ciemną plamą na tle przybladłej 
twarzy. 

Rogosz pochylił się ku pachnącym 
świeżością wargom dziewczyny, spotkał 
się jednak z oporem. 

— Nie chcę... — szarpnęła się Magda 


było... f 
— Coś ty? — zawołał, zaskoczony 


jej ostrym, nieprzyjemnym głosem, ia-| 


kim wypowiedziała te słowa. — Więc | 
ty jednak jesteś zła na mnie? O co? Bo, 


a: 
— Zdawało ci się, bo nikogo niema... ja nie rozumiem... 
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| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


ans współczesny 


Podszedł do niej i stanął z nią twarz 
w twarz. Wbił badawcze spojrzenie w 
jej oczy, jakby chciał z nich wyczytać 
utajoną myśl. 

Trwali tak w milczeniu przez pe- 
wien czas, oddzieleni od siebie niewi-! 
dzialną dla niego przeszkodą. 

— No, Magda... — przemówił wresz- 
cie Rogosz. — Powiesz-że ty mi na- 
reszcie, o co ci chodzi? 

Był już zły, wzburzony uporem dziew 
czyny. 


sy wydłużyły się, nadając twarzy wyraz! 
nieżyczliwego chłodu. 


ze mną tak, jakbym ci zrobił jakąś krzywi 


dę... I dęczysz mnie, a ja nawet nie wiem konasz się, kogo wolę, zobaczysz... A te- 
za co... E, tam, widzę, że już sobie z tobą raz... | 


rady nie dam... Trzeba mi chyba Będzie: 


wyjechać najrychlej ż tego zatraconego czyna, wskazując ręką na okno: —Świę- 
Kurkowa, bo nijak nie mogę tu znaleźć ty Boże... 


ani jednej życzliwej „duszy... Myślałem: 


tyś mi życzliwa, ale i ty taka sama, jak rażona w głąb pokoju. Miała taką minę, 
' jakby ujrzała widmo. 


twój stryj, jak dziedzic... 
Ostatnie słowa wypowiedział tonem 


bardzo podniesionym. Potem odwrócił była wyciągnięta ręka dziewczyny, ale 
[nie dostrzegł nic szczególnego. 


się na pięcie i wyszedł z kuchni. 

Z satysfakcją stwierdził, że dziew- | 
czyna idzie za nim: słyszał, jak szła lek- 
ko na palcach. 


Ale nie obejrzał się, by jej nie spło- 


szyć. Tymczasem ona zatrzymała się w 7 aświeciło się, jak błyskawica... 


progu i cicho westchnęła. Długo się wa- 
hała, zanim rzuciła pytanie: 
— Co to za jedna była... ta... 
gata pani?... 
— Aha... — domyślił się 


ta.... bo- 


nadać swemu głosowi jiaknajoboijętniei-| 


Grzędzicy.. Znam ją z Warszawy... 
A dlaczego pytasz o nią?... 
— Wiem, że to kuzynka pana Grzę- 


za jedna?.... 

— Artystka... Tancerka... 

— A poco przyszła do pana? Dobrze 
się znacie?... i z 

— Znamy się dobrze, no tak... Poco 
przyszła, pytasz? Ot, dowiedziała się, żej 
jestem w Kurkowie i przyszła mnie od-! 
wiedzić... Czy to takie dziwne?... 


—. Czy ja mówię, że dziwne?—wzru! mr 


szyła Magda ramionami. — Pytam się, 
bom ciekawa... 


Westchnęła ciężko i po pewnym na-| 


myśle dodała ze smutkiem: 
— Ładna jest, bardzo ładna... I boga- 
ta musi być... Nie tak, jak ja... 


zadrżały do płaczu. 

W jednej chwili Rogosz znalazł się, 
przy niej. Objął ją wpół, przycisnął do 
siebie i począł mówić tonem, jakim dobry 
ojciec karci grzeczne dziecko, które po 
raz pierwszy coś przeskrobało: 


— Jakaś ty głupia, Magda... Toś ty 


e W oczach jej ukazały się łzy, Si 


oto zła na mnie?.. Do głowy byłoby mi z4 


to nawet nie przyszło... Oj, Magda, Mag-; 


da, nie wiedziałem, żeś taka durna... Ta' sk; 


pani to moja znajoma, nic więcej... Wie-! 
rzysz mi?... Nic więcej... Chciała ze mną 
pomówić, więc wyszliśmy... 

— Ona jest taka ładna... — powtórz 
ła Magda głosem cichym, jak westchni 
nie. 


I ładniejsza, i młodsza... Tylko, że tamta 


ważne? Grunt, że ja ciebie wolę w zwy-, 
kłej kiecce, niż tamtą w eleganckich fut-| 
rach... Kiedyś... 

Nie dokończył, ale dziewczyna pod-| 
chwyciła skwapliwie: 


— A co kiedyś? Dlaczego pan nie 


gwałtownie. — Już tak nie będzie, jak | mówi?... 


— Kiedyś byłem w niej zakochany...! 
Bardzo zakochany... Ale teraz już nie... 
— To poco pan z nią wychodził ?... 
— Nie wypadało odmówić.. No! 
i miała dla mnie nowiny z Warszawy... | 
— A gdzieście tak długo byli? Sie- 


działam sama w kuchni i przez cały czas 
płakałam, tak mi się serce rwało w ka- 
wałki... Nie, nie... Tak nie jest, 
mówi, bo ona jest za ładna na taką sobie 
znajomą... Skąd mnie do niej?... | 
Przycisnął ją mocniej do siebie i spoj 
rzał prosto w oczy. i 
— Wierz, jak coś ci mówię, bo ja nie 
‘umiem kłamać... Nic mnie już dzisiaj z tą 
panią nie łączy... Słyszysz?.. A wiesz, 
gdzieśmy byli tak długo?... W Sochacze- 
wie u lekarza, bo na szofera ktoś napadł 
Spojrzenie jego nabrało ostrości, ry-; i zranił go w głowę... Wierzysz mi?.... 
— Nie... — odrzekła pewnym glosem. 
— Nie mogę uwierzyć, bo każdy chłop 
— Dziwię się tobie, Magda... — ode- będzie zawsze taką wolał: bogatą i ład | 
zwał się po pewnej chwili. Postępuiesz ną, a nie — biedną, wiejską dziewczynę». 


nie spuszczając oczu z czarnego kwadra= 
tu okna. 


szy? ramionami. Coś ci się przywi.lziało: | 


| Tw. znowu!.. Co to jest?... 

ię nareszcie, 
co Magdę bolało. — Ta pani? — usiłował; płomienia, który przemknął pa szybie. 
' em K W tem nie było jednak jeszcze nie wstrzą | 

sze brzmienie. — Ta pani, to kuzynka sającego. 


nem upiorna twarz, nad którą gorzał 
dzicy, bo mi stryj powiedział... Ale co to? 0mie. | 


który nie należał bynajmniej do ludzi 
| tchórzliwych, poczuł, jak serce zamarło 
mu w piersiach. | 
. dy, która padła na podłogę zemdlona. 
jsię z każdą sekundą wyraźniejsza. 

óz na szybie, czyniąc ją przejrzystą. 
tyzowany niezwykłem zjawiskiem. 
s |dzie, która leżała bez przytomności w 
kącie izby, nie potrafił wydobyć z siebie 
ani słowa. i 


DA chałupę Maczugę, a może już i pod- 
palił. 


by wybiec na dwór, gdy w tem wydał 
okrzyk zdumienia: | i 


skie, cofnięte głęboko pod czaszkę oczy 
ji wystające kości policzkowe — to wię= 
zień „czarciego dworu“, brat Nugata... 


Y ba jest już przezroczysta i blask płomie- 
e-i nia oświetla dokładnie widmową twarz... 


A 4 Co on chc i 
— Ty jesteś ładniejsza... — zawołał | ogni e zrobić, szalony, z tyg 


‘Jan z głębokim przekonaniem w głosie | drż 


A» palić chałupę Maczugi, zausznika zbrod-_ 
„af ł : 
ubrana bogato, po miejsku... Ale czy to niczego brata?.... 


Tak, napewno, napewno.... 


ku drzwi wyjściowych... 
Nagle rozległ 
szyby... i 
A jednocześnie krzyk, jak wycie psa, 
— Magdaaaaa!.. 3 
poznajesz mnie? Magdaaaa!... Chodź do 
| mnie!... 0000!... 7 + 


- am ma 


y: oå € 
i 


jak pan 


— Nie pleć głupstw, Magda... Prze- 
— Co to? — krzyknęła nagle dziew- 
Zbladła raptownie i cofnęła się prze= 


Rogosz pobiegł w kierunku. w jakim 
— Coś ty tam widziała? — zapytał, 


— Twarz w ogniu... Boże, co to było? 
— Et, bzdury opcwiadasz?... —wzru= 
— Nie przywidziało mi się... O, zn0= 


Tym razem i Rogosz zauważył błysk 


Dopiero po chwili ukazała się za ok- 


M. 
4 


Widok był tak niesamowity, że Jan 
Jednocześnie rozległ się krzyk Mag 
A twarz w oknie zamglona, stawała 
To pod wpływem ognia tajał matowy 
Rogosz stał w miejscu, jak zahypno= 


Nie pośpieszył nawet z pomocą Mag- 
Nagle olśniła go myśl: ktoś chce pod- 


Już uczynił ruch w kierunku dezi 


— To on!... on!... 

Bo oto poznał człowieka, 
oknem. | 
Białe, długie włosy, biała broda, wą- 


stojącego | 


Widać go już teraz wyraźnie, bo za 


4 


em, który chwieje się złowrogo na 
ącej w rękach jego pochodni?... Pod- 


| 
I Rogosz znów zrobił krok w Hena. 
się brzęk tłuczonej 
Magdaaana!... "dol 


| 
(Dalszy ciąg jutro) | 
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LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska LECZNICA DLA ZWIERZĄT SETE 

AE E 4. "MILF H WARRIKOFFA || A aha 
PIOTRKOWŚKA 294, (eb 122-89, RK L KOPERNIKA 22 — Tel. 172-07. niemowlęta 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na W<t WL. PREES E 


obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. LEKARZ - DENTYSTA 


Dia cierpiących na skrzywienie kregoslupa (zarby), gruż- (BDA QB B. NUSBAUMOWA| 


"lice kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne gorsety b i 3 4 
ć ( przyjmuje od 10—1 I od 6—8 Do „poł 


Piotrkowska 51 421-23 


m CHORYCH ra ruptury (przepuklinę), skrzywie- | 


nie kręgosłupa i różne kalectwa! $ 


Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze | najnie- 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacii 
pak wewnętrzny i chirurgiczny: 


Szczepienia psów przeciw nrosaciźnie: 
Strzyżenie psów i koni, kąpiele dla Ji Mlola” 
psów. Kucie koni, nitowanie * kopyt- 


Przyjęcia w przychodni od 8—1 i 3--7 | 
À, BABSGE 


JĄKANI 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu h LECZNICA oraz wszelkie inne zboczenia mowy 
ń 4 radykalni vws wieloletni zakład 
7 M. TAUBENHAUS eczn« dla jąkałów. Przy zakładzie 


Specjalny. Zakład opopednczny" 
Dr. ŻYŁKIEWICZ — Warszawa, 


J. RAPAPORT Lwowa * „ANS 
i Zgierska 11, 25 246.09 lek, wet. Reicha uł. Chłodna 22. 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Przyjmuje 8—10_r.. 4—7 w: Gi Prospekty kancelarja wysyła bezpłat- 
R RAR. ańska 1i4-a ije. 


Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 
Liczne podziekowania! A 
DOKTÓR 
Dla Ubezp. w Ubezp. Spo- B E + A śróg Zamənhoóffa) tel, 175-77 
Uwaga! kemej znaczne nai * | Mikolaj Bornstein Dr. BRAUN 
| amer De, KIaczkOWA| rororsea s: s mar 


PODZIĘKOWANIE! 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 


Oświadczam, w atena i śledzi mi w dniu dzisielszym f 
przez WPana, specjalny ortopedyczny bandaż rupturowy na moją za- W eżaprówśdzii He 14 POŁOŻNICTWO. 1 CHOROB 
PIOTRKOWSKĄ Nr. 292 KOBIE Y i seksualnych 


starzałą i bardzo vielką rupiurę, na którą cierpię już 42 lat jest tak $ - à - 
(Plac Reymonta. PIOTRKOWSKA 3%, tel. 213:66. |Przyimuje od 8—1 i od 4--8 _więcz. 


i hader celowo wykonany i pod każdym względem dopasowany, że M 
uważam za swój obowiązek WPanu publicznie podziękować * zauwa- E przyljmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz Ii l Sołowiejczyk 
b l N E T i © LB | [I. nel. H y LU BICZ e specjalista chorób 


żam, że wszelkie dotychczasowe pasy rupturowe nie były skuteczne, 
a dopiero bandaż metody WPana pomógł mi bardzo. 
25/X11 1935 r. W. Dębski, 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WE 5 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH Spec. chorób sórnych, wenerycznychiuszy, qardła, nosa i krtani 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 | , moczopiciowych powróci | EGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 21640 
przyjme 1—2 i 5—8 


Łódź, Żórawia 9 (Radogoszcz). 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. | CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
ma $, GAWINSKI 


op twa © YB UB TZT ZY. O A TEE] 
Snecj. ch R: AKG ad [I GUSTAW K B W niedz, i święta od 9—12 w pol. Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
ecj. chor. wsńerycznych, skórnyc ° eaea ee 
położnictwo i choroby kobiece 


U AN — |W miedziele i świeta od 9—11 cj M 
ra 1 sęksualnych specjalista . MED. 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. akuszcr—gimekolou Dr. Med. WŁODZIMIERZ 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
przyjmuje od 4—7. 


i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- 
ne nogiiręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
towanych. Na płaskie bolesne stopy (platius) $ 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 


U yo 
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imi. Niewiażski 


Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9|u_ PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 0 A R. O BSON ŻADBZIEWICZ 


w niedziele 1 święta 9—12. pd, 
Przyimuje 8—10 i 4—8 w. CHIRURG Speclalista chorób 


s K Dr. MED. Dr Ł AGUNOWSKI Spec. chirurgja kostna- uszu, nosa, gardła i krtani 
D e > 


4 

ryńska DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) zak Ao ao ry b 125- 
specjalista chorób wenerycznych, seke|="——————  —————— ——— — rzyjmuje o do 8 wiecz. 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Kialaydih skory. | 


DR. MED. 
(kobiety i dzieci) (Gabinet Roemzeno- i światłoleczniczy) A 
eski 34; telefon 146-10 PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. M. GLAZER Dr. W. B LICKA EAEAN 
muje od SR KEG, 3—4 po_poljOd 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1.|CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)|;,.go LISTOPADA 32, Tel 128-39 
E LECZNICA Piorkkowska zsj/ZACHOdNIA 64, tel. 185-49] ono zc TS aryczne (60 3-7 wiecz, w nocy wejście przez 


Gdańską 12. 
f rzy przyst. tramw. pabjan. przyjtnuje od 12—2 | od 7—830 wiecz | przyjmuje kobiety i dzieci od 12.45 u a a 
AL Kopciowski 2 mz danie RSA POWER wejw_ni niedziele i świeta od 10—12 wpol * do 2.15 I od 6—8-ej. Dr JAN POLAK 


— e 


m. H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 


Gdańska 37, tel. 232-55, wszystkich speciałnośc ach. DR. MED. 


GABINET DENTYSTYCZNY < FA è 
p * UN SZ BID Rundszta nowa CHOROBY WEWNETRZNE 
° ” i ALLERGICZNE. 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. od 11 rano do 8 wiecz 
DOKTÓR PORADA 3 ZŁ. 


Gabinet Elektro- i świattoleczniczy 
AKUSZER. GINEKOLOG Choroby dzieci 
. Szumacher Tatefon| POMO pa „ul NAWRÓOT No 7 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| WIKTOR ŁUKOMSKI POMORSKA 7; "27-84 0 owa od zp VM Tel. 16421; 
lej ZO 56, tel. 148-62. [specjalista chorób uszu, nosa, gardła O a a 


_ Przyjmuje od 8—10 r, i 4—B-ej. Dr. godz. przyjęć 5—7. 


a ri j AKUSZERKA brzyjnuję od 3-8, Za: 
iii TREPMAN e OW i LIRENE E WE 
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. 9—1, od 5—9 pp, 
Ww Skała i świeta od 10—1. 


PLECZNICA OMEGA 


1 krtan 
ŁÓDŹ, ZAWADZKA 3, front 
I piętro, tel. 190-42 
przyjmuje od 3 — 6. 


tel. 142-42 specjalista chorób wenerycznyth, ZAKŁAD lotograficzny „Potorys" wł. 
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Minął rok 1955! 


_ Spojrzyjmy poza siebie. Na szlak, 
który zostawiliśmy poza sobą. Spoj- 
rzyjmy odważnie i spokojnie. Nie będzie 
to bowiem spojrzenie żalu sentymental- 
nych wspomnień. Trzeba się obejrzeć, 
by dokonać rachunku wysiłków, osiąg- 
nięć i klęsk, jeśli były i pójść dalej bogat- 
szym na duszy, — bardziej pewnym, 
świadomym, choć może i twardszym 
krokiem. 
Rok miniony był dla Polski bogatym 
w wydarzenia. Pełnym bólu, głębokiej, 
najgłębszej żałoby. Pośrodku rozkwita- 
jącej wiosny odszedł od nas Marszałek 
Józei Piłsudski. Odszedł w wieczność. 
Obijęła nas wszystkich, cały na- 
ród  spowiła ciężka żałoba. Tak 
ciężkim położyła się całunem na du- 


= szach naszych, myślach i poczynaniach, 


że bodaj nigdy po dzień ostatni życia zeń 
nie zejdzie. Czyż nie zdajemy sobie spra 
wy z tego, iż co dzień, co godzina, w każ 
dym czynie, w każdej decyzji, w każ- 
dym sporze nawet, odczuwamy tę żało- 
" bę. Brak nam Józeta Piłsudskiego, ciągle 
i na każdem miejscu brak. ; 
Inaczej, niż zwykle witać będziemy 
Nowy Rok. Nowy Rok bez Niego! 
=  Jakżeż inna, o ileż większa i groź4- 
niejsza jest odpowiedzialność nas wszyst 
kich pospołu dziś, za nowy rok rozwoju, 
za przyszłość! Aby bowiem wypełnić 
brak woli, siły, geniuszu Józefa Piłsud- 
skiego, cały Naród wytężyć musi wszyst 


ką swą dobrą wolę i wiarę, wszystką 


"swą zdolność i pracowitość, sumientni:ić 
4 hart. 

= Służyć do tego ma i umożliwić zespo- 
lenie tych wszystkich wysiłków nowa 
nasza Konstytucja. Nie pozwoliły wy: t- 
ki, by wchodziła w życie i przekształca- 
ła nasze obyczaje, przyzwyczajenia 

dusze w blasku radości, pod okiem 

kierownictwem surowych, lecz jakże 
Ów przemyśleń Wielkiego Wo- 


Zmiana ustroju przecież nie da się po- 
„myśleć bez przebudowy psychiki naro- 
du, bez wydobycia tkwiących w niej 
wartości na wierzch, a i bez unicestwie- 
mia tkwiących w niej wad. 

Rok ubiegły był rokiem zdecydowa- 
nego odsunięcia partyj politycznych od 
wpływu na tworzenie władz państwo= 
wych, od wpływu na skład przedstawi- 
cielstwa narodowego, był natomiast ro- 
kiem wzmożonej działalności samorzą- 
du terytorialnego i gospodarczego, jako 
placówek konkretnych zadań i konkret- 
nej pracy. 

_ Parlament wybrany w wyborach 
wrześniowych jest ciałem zupełnie no- 
wem, nięmającem wzorów dla metod 
ani form swej pracy. Musi on zaś naj- 
prędzej i najistotniej wpełniać treścią po- 
stanowienia Konstytucji. Kształtować się 
ona będzie zapewne w trudzie i wśród 
wielu kłopotów. 

Obok tych wewnętrznych przełamań 
politycznych przeżyła Polska wraz z 
całym Światem piąty rok kryzysu gos- 
podarczego. 

Mimo tych samych, co w całym świe- 
cie trudności, mimo boleśnieiszych jesz- 
cze niedomagań — nie stała się widownią 
ślepych odruchów, histerycznych po- 
mysłiów. Między odpornością mas a bez- 
względną wolą kierownictwa zostało za- 
warte milczące przymierze. 

Tajemnica tei odporności| tkwi za- 
równo w umiejętności przewidywania, 
jak i w możności zastosowania Się do te- 
go, co przewidywanie wskazuje. Kie- 
rownictwa naszych rządów nie dały się 
porwać nerwomt, nie traciły zimnej krwi, 
nie ulegały wahaniom, czy popłochowi. 
Poprzez wszystkie niedomagania i trud- 
ności opinia publiczna była świadoma 
i pewna, że statek nasz był na dobrym 
kursie, że nie zmienia kierunku — i że 
mimo naporu wichrów kierunek na wiel- 
kość i moc Państwa będzie utrzymany. 

Takie jest wejrzenie w nasze wczoraj, 
z którego wynikają wskazania dla na- 
szego jutra. Ztego wczoraj po wielo- 
kroć wygląda wielki ból, który nad 
wspomnieniem i zdobyczami całego ro- 
ku zaciążył. Czy tylko tego roku? 

Przed jutrem odsłania się ogrom za- 
dań i prac, które muszą być wypracowa= 
ne, wykonanę i wykonane dobrze. Za 
naszą wolą. naszą wytrwałością. naszym 
hartem, —byśmy się gornymi stali epoki 
Józefa Piłsudskiego! Nie mówcie, że 
troska materialna przesłania wszystko 
inne, że jej usunięcie jest ponad siły. Nie 
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„Glassi5-ka” 


Nieudane włamanie do firmy 


Kasiarze, wybitni fachowcy zosiali spłoszeni i uciekli, nie otwarzywszy kasy, 
w której znajdowało sie 40 tys. zł. gotówką i 200 fys. zł. wekslami 


Łódź, 1 stycznia. 

(gr) W dniu wczorajszym zaalarmo- 
wano władze śledcze o zuchwałem wła- 
maniu, dokonanem do znanej w Łodzi 
firmy węglowej „Dom agenturowo han- 
dlowy Glass i S-ka". 

Biura firmy mieszczą się przy ul. 
Zeromskiego 100. Kiedy w godzinach ran 
nych woźny biura przybył do pracy, 
spostrzegł z przerażeniem, że w nocy 
grasowali tam włamywacze, a celem ich 
wyprawy była kasa ogniotrwała, mie- 
szcząca się w drugim pokoju. 

Kasa firmy Glass wmurowana jest 
do ściany. Widoczne są jednak drzwi ol- 
brzymiej kasety. Woźny przekonany był, 
że włamywacze dokonali kradzieży, 
gdyż w samym środku 

widniała wielka dziura, 
wypalona jakimś gryzącym płynem M 


gazem. 
Po kilku minutach znalazł się w biu- 


rach firmy współwłaściciel przedsię- 


biorstwa, p. Bernard Glass, który telefo- 
nicznie powiadomił o nocnej wizycie 
włamywaczy władze śledcze. 

Na miejsce przybył zastępca kierow- 
nika wydziału śledczego oraz sztab wy- 
wiadowców, fotograf i daktyloskop. 

Okazało się, że włamywacze byli fa- 
chowcami, jednak czy to zostali spłosze- 
ni, czy też mieli zbyt mało czasu, w 
obawie przed ujęciem ich na gorącym 
uczynku, zbiegli, nie otworzywszy kasy. 
Dotarli oni jedynie do drugiej warstwy 
kasy ogniotrwałej, przyczem nie mogli 
uporać się z konstrukcją żelaznego 
gmachu. 

Drzwi wejściowe biura były nie- 
tknięte. Stanowią one poważną prze- 
szkodę dla złodziei, gdyż są całe z że- 
laza. Włamywacze jednak, dobrze widać 
poinformowani o rozkładzie biura, do- 
stali się wpierw do piwnicy, mieszczącej 
się pod lokalem firmy, a stamtąd już bez 
przeszkód do samego biura. Od piwnicy 


bowiem prowadzą schody wewnętrzne 
do parterowych ubikacyj, gdyż w sute- 
rynie nagromadzone są w dużej ilości 
księgi i korespondencja firmy, przedsta- 
wiając jakby achiwum przedsiębiorstwa. 

W ten sposób, nie uszkodziwszy żad- 
nych zamków włamywacze dostali się. 
do wnętrza: 

Dowiadujemy się, że w kasie znajdo= 
wała się w chwili jej rozpruwania go- 
tówka w sumie około 40.000 ZŁOTYCH 
oraz portfel wekslowy na sumę 200.000 
ZŁOTYCH. A 

Włamywacze pozostawili na miej- 
scu wszystkie narzędzia. Z precyzyjnych 
instrumentów należy wnioskować, że w 
biurach firmy Glass i 

gościli wybitni fachowcy, 
przybyli specjalnie do Łodzi na występ, 
który miał im przynieść duże zyski. 

W godzinach wieczorowych władze 
śledcze zaaresztowały podejrzanych o 
współudział osobników: 


Dalsze uruchomienie fabryk 


Nowy zatarg. - Wyroki na pracodawców. - Konferencje.-Kronika z irontu robotniczego 


Łódź, I stycznia. 
(k). — Jutro, t. j. 2 stycznia, urucho- 
miony zostanie szereg fabryk łódzkich, 
które przerwały pracę w dniu 21 grud- 
nia dla dokonania remontu, spisu inwen- 
tarza oraz w związku z okresem świą- 
tecznym i zastojem międzysezonowym. 
W dniu jutrzejszym ruszą następują- 
ce fabryki: Benicha, Gampego i Albrech 
ta, Kindermana, Kroeninga, Poznańskie-' 
go iin. Reszta, t. i. około 30 procent it- | 
Tuc ew dniu 17 stycznia. 


W+ dniu wczorajszyin 1a tle. nięho= 


Za 20zł. powiesił 


norowania umowy zbiorowej wybuchł 
ostry zatarg w firmie Goldlust przy uł. 
Zagajnikowej 20. 

Firma wypłaca od dłuższego czasu 
stawki niższe od obowiązujących. Gdy 
interwencje związku zawodowego nie 
dały rezultatu, robotnicy zwołali na 


¿wczoraj ogólne zebranie, na którem u- 


chwalono podjąć strajk. 

Od wczoraj stoi przędzalnia, tkalnia 
icerowalnia. Robotnicy porzucili pracę 
nie opuszczając iednak murów fabrycz= 


kobietę - 


 Ftceszme ndfiryycie w fesie pod Wilner 


Wilno, 1 stycznia. 

W lesie majątku Burbiszki pod Wil- 
nem znaleziono wiszące na drzewie 
zwłoki kobiety. Jak wykazało docho- 
ceni była Mira Katergińska z 

idz, : 

Popełniła ona zamach  -samobójczy 
wśród niezwykłych okoliczności, Chcąc 
odebrać sobie życie, wzięła do pomocy 


to 


Wampir przebywa 


Andrzeja Nargejkę zam. przy ul. Rydza 
Śmigłego 34, Za cenę 20 złotych Nar- 
gejko pomógł Katergińskiej w dokona- 
niu jej strasznego zamiaru. 

Udał się z nią do lasu, zarzucił sznur 


„wsadzić głowę w pętlę. 
W sprawie tej wszczęła policja do- 
chodzenie, 


nadał na wolności! 


Wsiadze maja urdwrucdmiomne zadnie 


Łódź, 1 stycznia. | 
Mimo energicznych wysiłków władz, 
krwawy wampir łódzki przebywa nadal | 
na wolności. Śledztwo napotyka na trud- 


ności w związku z brakiem danych, na| trzymane cztery osoby miały jakiś ści- 


podstawie których można byłoby usta- 
lić tożsamość znalezionego w Stawie 
kadłuba. i 

W dalszym ciągu trwają przesłucha- 
nia, Zbadano znowu kilkunastu szoferów 


latang (rARWAjATLY 1 dy 


i dorożkarzy, mających swe postoje na 
krańcach miasta, ale i oni nie wnieśli 
żadnych szczegółów do sprawy. 

Nie stwierdzono także, czy przy- 


sły związek ze zbrodnią. 


Na temat krwawej zbrodni krążą na=' 
dal najbardziej seusacyjne pogłoski i fan-! 


tastyczne wersie. 
Śledztwo trwa. 


r. MEL. ZDKWIÓGWANY 


„wyniki wczorajszej konferencji w Zarządzie Miejskim 


Łódź, 1 stycznia. | 
(v) W dniu wczorajszym odbyła się! 
ponowna konferencja w Zarządzie Miej. 
skiem w sprawie obniżenia taryfy tram- 
wajowej. W konferencji tej brali udział 
p. wiceprezydent miasta Godlewski o- 
raz z ramienia dyrekcji tramwajów, p! 
dyr. Ring, Obecnym był również p. inż, 
Brzozowski, 
Wczorajsze 


rozmowy  przedstawi- 
EATEN EER EEREN 


mówcie i nie myślcie, że bieda łamie 
skrzydła, żeśmy marni, nędzni i bezrad- 
ni. Po stokroć nie! 

W bramy Nowego Roku wejdziemy 
twardzi, bardziej zwarci i bardziej upar- 
ci, uparci w walce o zwycięstwo. 

Zcewrzyjcie szeregi, mówiąc słowa 
Tego, co z Wawelskiei Góry sądzi wa- 
sze myśli: „Jest coś wyższego niż wszyst 
kie ludzkie rachunki, jest coś, co jest 
wyższe nad poziom powszedni'*'! 


| 


cieli miasta i tramwajów doprowadziły 
do wyjaśnienia szeregu zasadniczych 
spraw związanych z - przyszłą taryłą 
tramwajową w i. Ustalone zostało: 
że Zarząd Miejski opracuje na piśmie 
swoje żądania i postulaty poparte dane- 
mi stałtystycznemi. ; 

Projekt tańszej taryfy w oprazowa- 
niu władz miejskich skierowany będzie 
do dyrekcji tramwajów jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia, 

Dyr. Ring oświadczył p. wiceprezy- 
dentowi Godlewskiemu, że z dniem dzi- 
siejszym coia okólnik w sprawie wstrzy- 
mania awansów pracowników, Zniesie- 
pia renumeracyj, dodatków jubilenszo- 
wych i wszelkich premij tak, że tem sa- 
mem zatarg z pracownikami tramwa- 
jów zestał pomyślnie dła pracowników 
zlikwidowany. 

Postulaty Zarządu acz roz- 
patrzone będą przez zarząd KEŁ, w 
początkach przyszłego tygodnia. 

ć 


Celem zlikwidowania zatargu inspek- 
cia pracy zwołała konferencje, 
* 


= 

Referat karny przy okręgowej iti- 
spekcji pracy rozpatrywał wczoraj kil- 
ika spraw przeciw pracodawcom, — nie 
przestrzegającym umowy zbiorowej. 

Wyrokiem referatu skazani zostali 
włąściciele tkalni „Surówka przy ul. 
Południowej na grzywnę w wysokości 
3.000 złotych. Grzywna ta nałożona zo- 
stała za obniżanie zarchbków robotni- 


czych i nieudzielanie urlopów. a 


Poza tem skazany zosta! na dzień 
ibezwzglednego aresztu Moszek Jakubo 
wicz, właściciel zakładu fryzjerskieśo 
przy ui. Łagiewnickiej 42 za pracę w 
niedzielę. 

Okręgowy inspektor pracy zwołał 
na dzień jutrzejszy konferencję w spra 
wie zawarcia nowej umowy zbiorowej 
w przemyśle cukięrniczym. Pracowni- 
icy przemysłu cukierniczego oświadcza- 
ią, że o ile nie dojdzie do podpisania t- 


|na gałąź podniósł Katergińską i pomógł mowy, ogłoszą strajk. 


je 


PRZYJMOWANIE ŻYCZEŃ NOWO- 
ROCZNYCH PRZEZ P. WOJEWODĘ. 

Dowiadujemy się, że, jak corocznie, 
pan Wojewoda łódzki będzie przyjma* 
wał życzenia naworoczne dla Pana Pre- 
zydenta R. P. i Rządu w dniu 1 stycz- 
nia 1934 r. o godz. 12-ej w sali recep- 
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego, 

PETE OPLEM 


e 
Wy.” 


memre 


; Skarby Ofira w kopalni pod Aksum? 


i Starożytna legenda etiopska mówi 
o skarbeu króla Ajzanesa, znaidulą* 
cym się w tajemnczym labiryncie 
; w pobliżu pradawilei stó!ey Abisynjie 
Przygody byłego marylarza, Ponio* 
rzanina, który posiadał plan przed- 
wiecznej kopalni, a którego los rzu= 
c! na bezdroża Abisynii — op suie 
aitor powieści p. t. 


„Królewski 
skarb“ 


| 
Ernest Maurycy Szofiga. 


Ponadto w Nr. 134 „CG. T, P.": roz- 

ma.tości, powiększony dział humoru, 

rozrywki z nagrodami, nowela koñ- 
kursowa, rady pan! Ivy. 


Da nabvcia wszędzie. — Cena 30 gm 


ręcznej roboty 


LOLI HIRSZMAN 


Andrzeja N 27, lönt 
Tei 43-21 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
AP POLSKIEGO RADJA. 
WR kozi 1 stycznia 1936 r. 

A i ygnał czasu i kolenda. 9.03—9.40 
cą r — płyty. 9.40—950 Odczytanie pro- 
b sad na rr biosie, 9.50—10.00 Dziennik 

diy ; 51. a ES 
p Krako Ra. 7. Transmisja Nabożeństwa 

u — p, t „Dosiego Roku na dr h Chry- 
stusowych — wygłosi ks. rektor Nikodem Cie- 
szyński. Po Nabożeństwie: Muzyka z płyt. — 
11,57—12.03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


‘z Krakowa. 12.03—112,15. „Ze świata pracy” — 


p ę p. t „O najdziwniejszych pracowni- 
kach w naszych stronach" — wypowie profesor 
Zygmunt Lorentz, 12.15—13.20 Powtórzenie Pol- 
skiego Koncertu Europejskiego. Wykonawcy: — 
NE o słóGięna pod dyr. Grzegorza titel 

a, iela Szlemińska — j 
Umitsk zt 


tepian., 
aes Putawiskowy z „Wieczoru Trzech Kró- 


dla t Wilna)! 


przeprowa- 
Pani Roma i 


16.00—16,20. „Miesiączkowie - pachałoczki" — 
GE Marji Dynowskiej dla dzieci, 


uzycznęgo P, R. 


© 
17.05—18.05. Muzyka taneczna w wykonaniu ot- 
i y ze Lwowa, 
18,05—18.15. „Świat: się śmieje” — przegląd hu- 


moru zagranicznego w opracowaniu Bruno 
Winawera, 

18.15—18.40, Arje i pieśni w wykonaniu Stani 
Zaw. iej. 


1840—19.10, Powszechny Teatr Wyobraźni: — 
Słuchowisko „Skąd się biorą dziurki w serze 
szwajcarskim* — Tucholskiego (ze Lwowa). 

ARTAR A Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 


~ 19.201935: Koncert reklamowy. 


19.35—19,40: Łódzkie wiadomości sportowe, 

19.40—19,50, Muzyka — płyty. 

„19,50—20.00. Reportaż aktualny. 

20.00-—20.45. „Gwałłu, ratujcie" — wesoła au- 
dycją muzyczna (ze Lwowa). 


20.45—20,55: Dziennik wieczorny, 


20.55—21.00. Przemówienie do „antenatów* — 
Ł red. Jan Piotrowski. 


wyg 
'21:00—21:35, 18-ta audycja z cyklu „Twórczość 


Fryderyka Chopina” (1810—1849) w opraco 
waniu dr, Zdzisława „Jachimeckiego. Wyko- 


ńawca: Stanisław Szpinalski — fortepian, Godz: 18.00 - BUDAPESZT. 
81.35 021.55, ‘Na rozstaju” — tożałows” Starecu PEGRAD. Ko rineh 
u Rokucz Nowym" — audycja Marjana He- |Godze 19.00 L 


mara. 
_ 21.55—22.10. Wiadomości eporłowe ze wszyst- 


kich tozgłośni P. R. 


B 
22.10—23.00: Muzyka. taneczna w wyk Małej ' Godz. 


n 


zamieszka 


Zoltanem, 
Ottokár. pragnac zapomnieć o tem, rzu- > : , ? I ej 
cit się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 'ną .wyciągnął z kieszeni swoją dziwacz- | '*l. 


"Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką i 
wszelkiemi sposobami stara się: oddzielić 
Ottikara od Ewy. 

Ottokar dostał pomieszania zmysłów. 

Wiłewski oddaje Kryście į jej bratu — 
Williamowi dokument, stwierdzaiący, że są 
oni spadkobiercami majątku Schurmana. 

Ewa, ulegając prośbom Witmana, uda- 
je się do Ottokara. Myślała, że gdy Otto 
uirzy ią, wróci mu równowaga myśli. Ale 
Otto nie poznaje iein. 

Ewa jest silnie wzruszona. Wilewski 
uspakaja ją. 


— Ewo... — usłyszała głos męża. 


Podniosła głowę, uczyniła kilka kro- 
ków i wyciągnęła do niego rękę. Utało- 
wał ją z szacunkiem i nie wypuścił ze 
swej dłoni. 


Od drzwi podniosło się głębokie ʻe- 


_stchnienie, a na cały pokój spłynął jasny, 


dziecięcy uśmiech pierwszego szczęścia. 


XXXI. 
GŁÓD WRAŻEŃ 


' Kazanie na. uroczystość ‘Nowego | 


KWITNĄCE OSTY. 


. Powieść współczesna 


Krystyna Witmanowa edy Ara ilczupryną i gniewnie spojrzał w stronę 
a ze swym bratem, Wiljsmem | zjętonowanego staruszka. 


2 dnie 


Łódź, 1 stycznia. 

(k) Na przełomie dwuch lat'zachodzą 
zwykle bardzo poważne zmiany w róż- 
nych dziedzinach życia. Początek no- 
wego roku wprowadza zazwyczaj cały 
szereg nowych rozporządzeń, zakazów, 
nakazów i t.d. 

Tak samo jest również i w roku bie- 
żącym. 
Z dniem dzisiejszym granice naszego 


miasta zostają rozszerzone przez przyłą-|do 20 zł, miesięcznie, a opłata zmienna | 


TEBREST 


dniem 1-g0 stycznia 1936 roku 


Ważne zmiany we wszystkich dziedzinach życia 


1.1 


|przeż bezrobotnych, o ile nie mają oni 
sublokatorów. 
W dniu dzisiejszym wchodzi w ży- 
cie nowa obniżona taryła telefoniczna. 
Od dnia dzisiejszego w taryfie „A'' opła- 
jta stała za telefon zostaje zniżona ze zł. 
15 na 13 miesięcznie przy pozostawieniu 
dotychczasowego kontyngentu rozmów 
miesięcznych. W taryfie „B” opłata sta- 
łą za telefon zostaje zmniejszona z 22 


KE 


| 9,50 zł. 5 kat. — 6 zł. 
stosunku służbowego może nastąpić tyl- 
ko za 3-miesięcznem wypowiedzeniem. 
Od dnia dzisiejszego obwód lecznicy 
Ubezpieczalni Społecznej, obejmujący 
śródmieście, rozpoczyna urzędowanie w 
nowym lokalu przy AL Kościuszki 19. 
Dawny lokal przy ul. Piotrkowskiej 17 
został opróżniony a apteka została rów- 
nież przeniesiona na Al. Kościuszki. 
— Z dniem dzisiejszym wchodzi w ży- 


Rozwiązanie 


„stanowiących dotychczas od-, kontyngent dotychczasowy, wynoszący „soli białej. Dotychczas w sprzedaży de- 


rębne gminy, Przez zarząd miejski 
przyjęte zostają następujące miejscowo- 
ści: Cyganka, Jagodnica, Nowo Złotno, 


Rokicie, Retkinia, Nowe Chojny, osada! cie uproszczenia meldunkowe, Od dzi-| 


Krauzego, osada Koeninga, osada Glas- 
mana, osada „Zuzanna'”, Antoniew Stoki 
Budy Sikawa, Stoki, folwark Stoki i stac- 
ia kolejowa Widzew. 

Od dnia dzisiejszego zaczyna obo- 
'wiązywać zniżony podatek lokalowy. 
W myśl, nowych przepisów wolne od 
podatku lokalowego są mieszkania i lo- 
kale, zajęte w całości lub w części przez 
zakłady przemysłowe, lokale w domach 
nowowy. ych w ciągu 15 lat od 
chwili oddania lokalu do użytku, lokale 
niezajęte mieszkalne 1 i 2-izbowe, jak 
również lokale 3-izbowe, zajmowane 

Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 

z Gut „Trójki Radiowej". teit 
23,00—23.05: Wiadomości 

PRAC 
23.05—23.30. , a za płytą” (muzyka tan.). 
23.30—23.37. Muzyka taneczna, 
23,37—24.00, „Płyta za płytą” (d. c. muzyki ta- 

necznej). 


meteorologiczne dla 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Godz. 17.00 WIEDEŃ. Koncert Roz: RZYM 
Koncert symfoniczny. BUDAPESZT. Mu- 
zyka jazzowa. 17.15 BUKARESZT. Muzyka 
borys ANGLJA (Reg. Progr.). Muzyka 


A 
Koncert. LENIN- 
cert, z ,Filharmo- 


Buek 
uk. 1930 ANGLIA (Nat Pr), Etiudy Liszta. 


KRÓLEWIEC. Wesołe kwartety wokaln 
edana narzeczona”, 
NHAGA. „Carmen”, WIEDEŃ 


e. 
RNO. ;, 
20.00 K 


Krystjan z wiecznie zakłopotańą mi- 


ną fajeczkę i podniósł ją do ust. 
+ — Mógłbyś żyć jak wielki pan i spo- 
kojnie kończyć szkołę — rzucił wresz- 


e. 

Zbigniew lekceważąćo wzruszył ra- 
mionami. : 

— Gwiżdżę sobie na życie wielkich 
samochodów lub w stylowych fotelach 
wcale mnie nie nęci. 

Zagniewana, chłopięca twarz Zolta- 
na, poczęła nabierać wesołego i figlar- 


panów. Rozwalanie się na poduszkach | 20» 


200 rozmów miesięcznie pozostaje bez 
„zmiany. ą 
Z dniem dzisiejszym wchodzą w ży- 


siejszego dnia wszelkie meldunki muszą 
jbyć dokonywane na kartach. meldunko- 
wych nowego typu, które już od wczoraj 
są do nabycia we wszystkich miejskich 
biurach meldunkowych, 

` Od dziś poczyna obowiązywać orze- 
czenie nadzwyczajnej komisji  rozjem- 
czej, która ustaliła nowe warunki pracy 
i płacy dla dozorców domowych w Ło- 
dzi. Zgodnie z tem orzeczeniem wszyst- 
kie nieruchomości w Łodzi zostają po- 
dzielone na 5 kategoryj z następującemi 
płacami tygodniowemi: 1 kat. — 32 zł. 
2 kat, — 25 zł, 3 kat. — 17.50 zł., 4 kat. 


Wesoły w*zczór, 20,30 RZYM. „Dybuk" — 
opera L, Rocca. ANGLJA (Nat. Progr.) — 
Muzyka taneczna. 20,40 Sottens. 
etka O, Straussa. 
SELA FLAM. Bal w Savoy'u 
— operetka Abrahama, STRASBURG. Fen- 
tazja radjofoniczna. 21.05 BUKARESZT, — 
Muzyka taneczna. 21.30 PARIS P. T. T. — 
Koncert solistów. 21.50 MEDJOLAN. Mu- 
zyka kameralna. 
Godz. 22,00 SZTOKHOLM. Koncert solistów. — 
22.20 BUDAPESZT. Muzyka cygańska, — 
22.30 BRNO. Kwartet salonowy. WRO- 
CŁAW, Muzyka taneczna. KOLONJA. — 


„Ostatni 
walc” — 


Godz. 21.00 BR 


do obrębu Łodzi szeregu miej-|za rozmowy z 7 na 6 groszy, przyczem cie postanowienie w sprawie obniżki cen 
SCOWOŚCI, 


Muzyka lekka, —. 
Godz 23.00  „ANGLJA (Reg. Sa A | "Koncert 
gymfóniczny. POSTE PARI > | Kondert 


2310 BUDAPESZT. Muzyka jazzowa, 2315. 
| KOPENHAGA. Monsi taneczna. 23,45. 
ane 


PARIS. Muzyka CZNA. 
odz, 24,00 BRUKSELA FRANC. Muzyka tan. 


eszcze raz radzę ci się zastano- 
wić, Zbyszku — przemówił. 


dlaczego pan nie przyjął propozycii 
Wiliama. Przecież oni wszyscy i pana 
chcieli tam koniecznie przenieść, i 

— Stary jestem, nie nadáję się do 
gwarnego życia, odwykłem od luksu- 
sów... ale ty'co innego. 

Zbigniew przysunął się do Krystjana 
z tajemniczym wyrazem twarzy. 

— A ja panu jeszcze coś powiem... 

Mecenas udał zainteresowanie. Zby- 
szek po chwilowej przerwie ciągnął da- 


— ..Mnie to wszystko poprostu razi. 
Gdybym nie znał okoliczności, w jakich 
Witman zdobył milicny i w jakich Krysta 
z Wiliamem odzyskali należną sobie po- 
łowę, może... wtedy... mniej pogardził- 
bym pieniądzem. 

— Za młody jesteś na pogardę dla te- 
co opanowało cały Świat. 

W oczach chłopca znów zapaliły się 
błyskawice.Spokój jego twarzy ustąpił 
miejsca nowemu wzburzeniu. 

— A czy pan myśli, że na całym 


nego wyrazu. Usiadł na krześle obok me-jŚwiecie nie dzieją się podobne rzeczy, 


cenasa. 

— Czy pan ńie myśli, że jestem za 
młody na to, aby dopatrywać się jedyne- 
go celu w spokojnem życiu i dobrobycie, 
jaki chce mi stworzyć Wiljam? Jeszcze 
raz powtarzam. Gwiżdżę sobie! Cóż to 
za frajda błąkać się po wyfroterowanych 
salonach i znosić wieczną kuratelę służ- 
by. Nie, nie, drogi panie mecenasie, to 
zupełnie nie dla mnie. 

Krystian z przyjemnością obserwo- 
wał energiczne ruchy i bogatą w grę 


jak w rodzinie Witmanów? Nie, panie 
mecenasie! Nigdy mnie pan nie przeko- 
na, że pieniądze dają szczęście. Gdyby 
nie pogoń za niemi, w rodzinie Witma- 
nów nie byłoby takiej tragedii, jaka się 
ciągnie od kilku miesięcy, Podeptali mi- 
łość Ottokara do Ewy Wiłewskiej, bo 
chcieli, żeby Krysta, właścicielka bo- 
gactwa była przy mężu, przy młodym 
Witmanie. Zaprowadzili go do domu 
obłąkanych. I cóż teraz? 


Krystian zastanowił sięsnad trafnością 


Za Wiljamem Zoltan-Schurmannem uczuć twarz chłopca. Jednocześnie bał; poglądu chłopca. Nie chciał przyznać się 


zamknęły się drzwi małego domku na 


przedmieściu. Zbyszek podbiegł do okna 


i przez chwilę obserwował oddalającego 
się szybkim krokiem brata. Uszu młode- 
go chłopca doleciał z głębi pokoju głos 
mecenasa Krystiana: 


= - —— Może źle postąpiłeś, Zbyszku... 


— Niby z czem? 


Chłopak potrząsnął energicznie jasną cam 


się, o niego. Jaka wielka była różnica 
„między tymi dwoma przyrodnimi brać- 
mi. Wiliam Schurmann zrównoważony, 
spokojny i poważny, Zbigniew niepoha- 
mowany. głodny wrażeń i głuchy na głos 
rozsądku. Tłumaczyła go młodość, ale 
mecenas wątpił, czy jego opieka wy- 


starczy, dla tego nieopanowaqego chłop- 


3 


przed nim, że tylko dla jego dobra skła- 
niał go do zamieszkania przy bracie. 
{Gdyby Zbyszek usłuchał jegu rady, 
‘Krystian poczułby się bardzo osa!  tnio- 
i ny i zgnębiony faktem. Wyciągnął chudą, 
pomarszczoną rękę i dotknął nią ramie- 


Dobryś sobie, kochany mecenasie, 


talicznej sól kosztowała 36 groszy za ki- 
logram, od dziś kosztować będzie 32 śr. 
za kilośram. 


per i STYCZEŃ 1936 R. 
4 W dniu dzisiejszym panuje sytuacja mie” 
jasna, odczuwamy drażliwość i niezadowole- 
nie. Koło godz. 9-ej rano nie należy rozpoczy” 
nać nic nowego ani załatwiać spraw. które po- 
winny pozostać w ukryciu. Od godz. 10-ej do 
| 12-ej „działają nieco lepsze wpływy: okres ten 
į sprzyja osobom urodzonym w pierwszej poło” 
|wie stycznia. Pomyślny obrót wez'ną sprawy 
sercowe: Godz, 13-ta przyniesie zainteresowa” 
nie polityką i sztuką, równocześnie zaś przy” 
kre rozczarowania w związku z najbliższymi 
pryjaciółmi. Od godz. l4-ej do godz. 17-cj 
działają niepomyślne wpływy dla zdrowia, gro- 
żą wypadki Śmierci. Na dzieci o słabej kon- 
strukcji fizycznej należy bardzo uważać, Na” 
stepne godziny nadają się do załatwiania kores- 
pondencji oraz do zawierania znajomości z 0s0 
bami wpływowemi. Wieczór zapowiada Się po- 
myślnie i sprzyja sztuce, technice, wojsku | 
marynarz9m. R. 
Dziecko dziś urodzone — szlachetne. inte” 
ligentne, odznacza się smakiem artystycznym, 
skłonne do życia na uboczu, sumienne, cere” 
monjalne, ambitne, posiada zdolności w różnych 
kierunkach. 


i NOCNY DYŻUR APTEK. 
Il "Noc$' dzisiejszej” dyżurują, apteki: .J. Ko- 
prowskiego, Nowomiejska” 15, S, "Trawkowskiej 
Brzezińska 56, M. Rozenblata, Śródmiejska 21, 
M. Bartoszewskiego, Piotrkówska 95, H. 
yt Kątna 54, L. Czyńskiego, 
ska 53. 


Skwar 


t, josie; 


— Że zostajesz... przy mnie» 
Zoltan uŚścisnął staruszka. = 
— Tak to mi się podoba! Zobączy. 
pan, jak my sobie tutaj urządzimy życie. 
Muszę. się panu przyznać, że nasz domek 
na przedmieściu jest dla mnie pałącem. 
Dawniej bywało gorzej, ale co tam poru- 
szać stare dzieje! 

Machnął ręką i 
chwilę. : 

— Wie pan, chyba po otrzymaniu 
matury pójdę do marynarki — rzucił po 
krótkiem milczeniu. 

— Miałeś zamiar iść na politechnikę. 

Co tam politechnika! I co z tego? 

— Zostałbyś inżynierem. Po skończe 

niu miałbyś gotową posadę w zakładach 
„Witman i S-ka*. 
À Widzę, że u pana na „Witmanie 
i Spółce“ kończy się cały świat. A mnie 
tymczasem chce się czegoś, no sam nie 
wiem... Czegoś w rodzaju wdrapywania 
się przez okno do uśpionego domu, pa- 
mięta pan? 

Krystian zachmurzył się. 

— To niedobrze, Zbyszku. Trzymaj, 
chłopcze na uwięzi swój charakter, żeby 
cię kiedyś nie ponósł zbyt daleko, 

— Co pan mą na myśli? 

Bystre spojrzenie chłopca zmieszało 
Krystiana. 

_ „Za całą odpowiedź poklepał go przy- 
jażnie po ramieniu i wspierając się na 
lasce podążył do ogródka. 


| XXXII. 

WŚRÓD LEGEND 

„o Ottokar Witman siedział przy biurku 
i martwym wzrokiem obłąkańca wpatry 
wał się w gabinetową fotografię Ewy. 
Stojąca w znacznem oddaleniu Krysta 
obserwowała męża. Twarz jego była dla 
niej wiecznie jednakowo bladą. niezapi- 
saną kartą bez wyrazu. Jego ciemne. o 
granatowym odcieniu oczy, nie posiąda- 
ly blasku. Mętne były i straszne. Nieru- 
chomo patrzyły na śliczną twarzyczkę 
Ewy Wilewskiej, ujętej w kosztowną 


zamyślił się na 


nia chłopca. ramkę, do której fotografię włożył > 
— Dziękuję ci, Zbyszku, ma Krysta. SEBA 
— Mnie? Za cor ; 


Ciać dalszy jutro 


Nr. ł 


Propagandowy schron 
ccowano w podziemiach 
Co zdziałała Liga Obrony Powietrznej 


Wszyscy zdajemy sobie niewątpliwiej dowane zostało zgodnie z wymogami naj 
sprawę z doniosiej roli, jaką odgrywa) nowszej techniki dla obrony ludności cy- 
w zyciu naszego państwa sprawa cbro-| wilnej na wypadek ataku gazowego i ob- 
ny yrzeciwiotniczo gazowej. Żyjemy wy liczone jest na kilkaset osób, przeważnie 
czasach bardzo niespokojnych, gdzie stra | przechodniów ulicznych, którzy zasko- 
szliwe widmo wojny nieustannie nam, czeni zostaną na mieście w chwili ataku 
zagraża. Ponadto wiemy, że wojna naj-| gazowego. 
bliższej przyszłości będzie głównie woj- Szczególną opieką otaczane było 
ną lotniczo gazową. Nie od'rzeczy prze- | przez obwód łódzki LOPP modelarstwo 


to będzie zaznajomić się z niezwykle. ; $ z ; 
owocną działalnością Ligi Obrony Po-' lotnicze. Podjęto JBSEREY s BRAY 
szkołąch i organizacjach w kierunku roz- 


wietrznej i Przeciwgazowej na terenie 
naszego miasta, które ze względu naj budowy modelarstwa lotniczego zarów- 
swój wyjątkowy charakter poważnego 
ośrodka przemysłowego jest ua wypa- 
dek wojny szczególnie narażone na atak 
lotniczo gazowy ze strony nieprzyja- 
cielskiej. 

Korzystając z uprzeimości ppor. Ja* 
na Krochmalskiego, instruktora obwodn- 
wego Obrony Przeciwlotniczo Gazoweij 
ra m. Łódź, pełniącego jednocześnie funk 
cie kierownika łódzkiego obwodu L. O. 
P. P., pragniemy podzielić się z naszymi 
czytelnikami całokształtem działalności 
tej nader pożytecznej instytucji na tere- 
nie naszego miasta w ciągu 1935 roku. 

Działalność łódzkiego obwodu LOPP 
na którego czele stoi od kilku lat nie 
strudzony działacz społeczny, inż. Sta- 
nisław Wrede, szła głównie w 3-ch kie- 
runkach: 1) organizacji nowych kół i po- 
większenia liczby członków, 2) wysżko= 
lenia odpowiedniej ilości osób do służby 
OPL, oraz 3) przygotowania środków 
do OPL biernej. 


‘Lódź, 1 stycznia. 
(gr) — W dniu 10 września r. ub. za- 
pukał jakis obcy mężczyzna do drzwi 
Stanisława Gajdy, zam. przy ul. Zgier- 
»| skiej. W, mieszkaniu znajdowała się po- 
"|dówczas żona Gajdy, Antonina, a mąż 
jej, wojażer z zawodu. bawił poza grani- 
cami Łodzi, | 
Nieznajomy prosił o poinformowanie 
go gdzie zamieszkuje jakiś jego kolega, 
który miał być najbliższym sąsiadem 
Gajdów. Pani Antonina nazwiska tego 
jednak nie znała. Od słowa do słowa, 
wywiązała się przyjemna / pogawędka 
Ilość członków pomiędzy młodymi i trwała nawet dość 
długo. Kiedy nieznajomy pożeśnał się z 
„wzrosła o 250 proc. elokwentną niewiastą, spostarzegła. ona, 
Obwód łódzki LOPP istnieje jako sa- że w czasie flirtu zginęły spodnie męża, 
modzielna . jednostka organizacyjna! W których znajdowały się pieniędze. 
wszystkiego dwa lata, a mianowicie od” 
stycznia 1934 r. Należy stwierdzić, że; 
w. ciągu ostanich dwu lat liczba człon- 
ków LOPP wzrosła prawie o 250 proc., 
co ilustrują następujące dane: Gdy w 
styczniu 1934 r. ogólna liczba członków 
LOPP wynosiła 12,778, w końcu tegoż Łódź, i stycznia. 
roku podskoczyła ona do 24.562 człon- (k). — W dniu wczorajszym komisa- 
ków, a więc wzrost w ciągu zaledwie rjat straży granicznej w Łodzi dokonał 
11 miesięcy wynosił przeszło 100 proc. rewizji w kilkunastu sklepach galanteryj 
Natomiast w roku 1935 wzrost liczebny nych, poszukując przewiyconych poń- 
członków był nieco mniejszy, mimo to'czoch jedwabnych, których ostatnio 
zdobyto dalszych 5000 członków, tak że coraz więcej sprowadza się do naszego 
stan na 31 grudnia 1935 r. wynosi blisko miasta. 
30.000 członków. Pończochy te są tańsze od wyrabia- 
Należy jednak zaznaczyć, że w po- nych w kraju, to też, ciesza się dużem 
równaniu z innemi miastami Rzeczypo- powodzeniem. Jednak posiadają one 
spolitej Łódź pod względem liczebności+skazy, mało coprawda widoczne, i dla- 
członków LOPP nadal jeszcze stoi na tego też są stosunkowo dość tanie. 
szaty m końcu. Stolica, mająca se Wywiadowcy komisarjatu, którzy 
mieszkańców, liczy 130.000 członków ! dokonali wczoraj rewizyj, znaleźli w kil 
LOPP, co wynosi 10 proc. ogółu lud- 
ności. W innych miastach stosunek ten 
jest jeszcze znacznie większy. Tak na- 
przykład w Gdyni liczba członków L. 
O. P. P. wynosi około 11 proc. ogółu 
ludności, w Stanisławowie — około 16 
proc. a w takiej Wieliczce — przeszło 
25 proc., podczas gdy w Łodzi, liczącej 
przeszło 600 tysięcy mieszkańców, Wy- 
nosi ona zaledwie 5 proc. ogółu ludności. 


J:k wygląda 
wzorowy schron przetiwgazowy 


-O ile chodzi o przygotowanie środ- 
ków OPL obwód łódzki LOPP może się 
poszczycić przedewszystkiem wybudo- 
waniem w roku ubiegłym kosztem 12.000 
złotych wzorowego, propagandowego 
schronu przeciwgazowego, przeznaczo- 
nego dla ludności cywilnej w podziemiach 
ratusza przy Pl. Wolności 1, Jest to 
schron betonowy, składający się z kilku 
uszczelnionych komór. Schron posiada | 
nowoczesny system wentylacji, przy- | 
czem kominki wentylacyjne sięgają po- 
nad dach budynku, a wentylacja odbywa Niejednemu z nich uda się dotrzeć 
się przy pomocy prądu elektrycznego.|do tego „raju”, ale wówczas jednych 
Zepsute powietrze ze schronu wypom-| spotyka tylko rozczarowanie, niektó- 
powane będzie nażewnątrz, podczas gdy rych zaś przygody wręcz niesamowite. 
czyste powietrze wtłaczane będzie do! Taką sensacyjną przygodę dwuch 
schronu. W schronie tym znajdować się | włóczęgów, przygodę arcyprzykrą, opi- 
będzie woda bieżąca oraz wszelkie inne |suje Ernest Maurycy Szeliga w powieści 
wygody. Wzorowe to pomieszczenie zbu!p. t. „Królewski skarb“, w najnowszym, 


| 
| 


—— 


Í 


| 


kwa 


Łódź, I stycznia. | 

(v) Istniejący w Polsce zwyczaj cało- 
wania pań w rękę nie we wszystkich 
krajach jest wprowadzony. Obecnie ze 
zwyczajem tym postanowiła wszcżąć i 
walkę liga przeciw całowaniu pań w modli 
kę, która powstała w Poznaniu, a obec- 
nie również i w Warszawie. 

Liga tłomaczy, że zwyczaj ten jest | 
niczem nieusprawiedliwiony i nadomiar 
wysoce niehigieniczny. Zarówno cało- 
wana ręka nie jest wolua od bakteryj 


Abisynja jest obecnie celem marzeń 
i ziemią obiecaną różnego pokroju a- 
wanturników i poszukiwaczy przygód. 


86 EXFRESI 


30.000 członków LOPP w 


$ 


Przemycone pończochy w Łodzi 


Wywiadowcy skonfiskowali towar w kilkunastu sklepach 


er j L4 p 
. Nie całować w reke... 
u zestariie zakaz całowania rafk macuczij” 
cieistwa przez uczniów mw szkołach 


Sensacyjne skutki blagi 


Osobliwa przygoda awanturnika 


1.1 N 


NEM Str. 7 
przeciwgazowy wybu- 


ratusza na Pi. Wolności 
i Przeciwgazowej w Łodzi w 1935 r. 


Projekt ten nie został jeszcze zatwier- 
dzony przez zarząd główny LOPP, Nie 
ulega jednak wątpliwości, że umożliwie- 
nie członkom LOPP korzystania ze sprzę 
tu przeciwgazowego przynajmniej po 
zniżonej cenie, w dużei mierze spopulary 
zowałoby w najszerszych warstwach 
naszego społeczeństwa ideę tej nader po- 
żytecznej i ze wszech miar zasługującej 
jekt zaopatrzenia w bezpłatne maski ga-! na jaknajgorętsze poparcie placówki, ia- 
zowe wszystkich członków LOPP, opła-| ką jest niewątpliwie Liga Obrony Po- 
cających regularnie i bez przerwy sklad | wietrznej i Przeciwgazowej w Gs 


no wzwyż jak wszerz. Zamierzenia te 
zostały w znacznym stopniu osiągnięte. 


Bezpłatne maski 


dla 1C-'e!nich członków 


W końcu godzi się zaznaczyć, że na 
wypadek wybuchu wojny istnieje pro- 


ki członkowskie w przeciągu 10 lat. 


Kobieta-detektyw w melinie złodziejskiej 


ujęła niebszpiecznego złodzieja mieszkaniowego. 
Zemsta urażonej ambicji niewieściej 


Nie zostało dotąd ustalone, czy ura-| kowo Gajdzina na flirtującego złodzieja. 
żona ambicja niewieścia, czy strata jaką Poznała go natychmiast i wszczęłą z 
poniosła, czy też wreszcie obawa przed nim rozmowę. Przedewszystkiem zapy- 
podejrzeniami nieobecnego męża, do tała „kompana'* czy może sprzedać jej 
tego stopnia podnieciły niewiastę, że jakieś stare spodnie, gdyż pragnie właś- 
postanowiła za wszelką cenę dać na- nie nabyć niektóre części garderoby na 
uczkę nieuczciwemu młodzieńcowi. „giełdzie“, Młodzieniec, niezbyt widać 

Dlatego też, nic nikomu nie mówiąc, sprytny, nie poznał w „andrusie" Anto- 
przebrała się w strój męski i udała się niny Gajdy i okazał jej spodnie, skra- 
w poszitkiwania za złodziejem. dzione u niej poprzedniego dnia, 

Kobieta — detektyw przybyła do Nagle rozległy się przeraźliwe krzy- 
znanej meliny złodziejskiej przy ul. ki. Natychmiast zjawił się posterunko- 

Wolborskiej, wy, pełniący służbę w tych stronach i 

Wygląd jej przypominał do złudze- zatrzymał obu „mężczyzn”. 
nia osobnika, pochodzącego ze świata W drodze jednak Gajdzina zmieszała 
przestępczego, a dla dodania sobie ani-' się z tłumem i zniknęła. . 
muszu, wypiła po drodze kilka kielisz-|., Dopiero po kilkunastu minutach zja 
ków wódki, wiła się w lokalu komisarjatu jakaś ko- 
tym stanie natknęła się przypad-; bieta, która zdziwionemu policjantowi 
opowiedziała o swej przygodzie. 

Złodziej, którym okazał się znady 
policji specjalista „od mieszkań”, Alek= 
sy Burski, stanął w dniu wczorajszym 
przed sądem grodzkim. t 

Nie pomogły tłomaczenia i alibi. Po- 
szkodowana poznała go dokładnie i 


ku sklepach większe transporty przemy- : 
4 wszelkie wykręty Burskiego nie trafiły 


conych pończoch, które uległy konfiska ; 
cie. - Kupcy oświadczyli, że pończoch do przekonania sądu. y 
dostarczył im jakiś osobnik, podający | , Burski skazany został na 6 miesięcy 
się za agenta iirmy zagranicznej. + Na- | Więzienia, 
zwiska jego nie znają, gdyż towar ku-' 
pili odrazu za gotówkę, przez co otrzy- | 
mali znaczny rabat. 

Na podstawie posiadanego rysopisu 
komisarjat straży granicznej wszczął | 


Nowy budynek szkolny 
"Łódź, 1 stycznia. 


poszukiwania za przemytnikiem, który, A b ! > 
i, 2 stycznia nastąpi 


jak stwierdzono, posiada dobrze zorga- 
nizowaną szajkę pomocników. $ 
Zajęty wczoraj towar przedstawią tury zarządu m. „Łodzi nowego budynku 
wartość kilku tysięcy ziotych. szkolnego, przy ul. Lipowej 16. = 
W nowym gmachu znajdzie pomie- 
szczenie mieiska szkoła handlowa, któ- 
ra dotychczas mieściła się przy ul. Ki-. 
lińskiego 109. zd 
Nowy budynek jest całkowicie dosto- | 
sowany do potrzeb szkolnych, posiada 
11 obszernych sal wykładowych, salę 
gimnastyczną. pokoje lekarskie, pomie- 
szczenia dla pracowni doświadczalnych 
PP 
W przyszłym roku szkolnym miejska 
szkoła handlowa zostanie przekształco- 
na na Miejskie Gimnazjum Kupieckie. 


(k.) R Jutro, t. 


chorobotwórczych, jak caiujący może 
mieć gruźlicę, lub inną chorobe zakaźną. 

Między innemi liga zwróciła uwagę 
władz na to, że w nięktórych szkołach 
istnieje zwyczaj całowania nauczycieli 
lub kierowników w rękę przez uczniów 
lub uczennice. 

Interwencja ta odniosła skutek i w 
najbliższym czasie ma być wydany za- 
kaz całowania w rękę kogokolwiek z 
władz szkolnych przez uczniów lub u- 
czennice. 


KANNIK UEalrake 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
Ogrodowa 18. : 
W środę, dnia 1:stycznia o godz. 4.15 popoł. 
i 8.15 wiecz. dwa przedstawienia przebojowej 
operetki w 3 aktach R. Stolza p. t — „Taajec 
Szczęścia”, która cieszy się ciągle wzrastającem 
powodzeniem. 


SALA GEYERA, Piotrkowska 295, 

W. środę, dnia 1 stycznia br. o godzinie 4.15 
po południu i 8.15 wieczorem — dwa przedsta- 
wienia „komedji w 3 aktach B. Katerwy p. ft, — 

rwis". s 


134-ym numerze „Co Tydzień Powieść“, 
gdzie — oprócz tragikomicznych pery- | 
petyj dwuch poszukiwaczy skarbów ! 
znajdujemy szereg momentów w najwyż- 
szym stopniu interesujących. | 
Zakończenie numeru stanowią: po- 
większony dział humoru, rozrywki z 
nagrodami, rady pani Ivy, rozmaitości, ' 
nowela konkursowa. 
Do nabycia wszędzie. 
plarza 30 gr. 
U 


1 
t 


DOM LUDOWY /Rzgowska 84), 


PO południu i 8.15 wieczorem — dwa przedsta- 
wienia programu złożonego z 3 przekomicznych 
akiówek p. t. „Marcowy kawaler", „Fryzjerczyk 


w zalotach” i „Czyje dziecko”, 


Cena egzem- 


a 
| 


przejęcie przez wydział oświaty i kul- 


W środę, dnia 1 stycznia br. o godzinie 4,15 / 
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| — Ja dostałem 10 lat, bo obrabowa* 
„łem „Bank Krwiopijców, Sp. Akc.*. 


_ — À ja pięć za to, że założyłem ten 
bank, - 2 


* 


_. Pech noworoczny 


(. Pan Euzebjusz wrócił z zabawy Sylwestro- 
z wej o godz. 5-ej nad ranem. Zdążył tylko ścią- 
gagé ze siebie irakową marynarkę i padł na łóż- 
ko, zasypiając kamiennym snem. Zbudził go 
"Jakiś batas, Otworzył oczy. 
 pódwórzowym balkonie, 
„= Psiakrew! — pomyślał pan Euzebjusz. — 
Nie dają się człowiekowi wyspać.. Kto to sły- 
szał, żeby w święto trzepać dywany!.. 
_ . Przewrócił się na drugi bok, próbował za- 
_smąć — bezskutecznie, Trzepanie nie ustawało, 
Wyprowadzony z równowagi, podbiegł do tele- 
„ łomu i zawiadomił najbliższy komisarjat policji 
E — Zaraz przyślemy tam policjanta! — od- 
par? przodownik. 


Pan Euzebjusz wlazł ponownie do łóżka. 


„Jok zasypiał słodko, gdy nagle poczuł silne 


UA PSH 


RU szożytem „amerykanizacji w dziedzinie bandytyz- | 
~ ma ‘fest ' chyba następująca wzmianka, wyjęta | 


= 


szarpnięcie. 
-1o m Co to?l„ Kto tam?1., 
+,  — Wstawaj pani... Policja!» 
= Policja?., Do mnie?., Co się stało?.., 


: — Pan płacisz Karę!..— odparł policjant, — 
Pańska służąca trzepała w święto dywany! 


` 


CHICAGO, 


O tem, jakie boję musi stącząć policja ame-, 


|,rykańska z gangsterami, wiemy wszyscy, ale 


Ktoś trzepał na 


(Noworoczny 


Bilans 1935 roku | 


| W POLITYCE MIĘDZYNARODOWEJ: 


Sto podróży Lavala, pięć ministra Hoare'a, 


Dwa śniadanka genewskie, 


mówek znacznie więcej... 


(A babcia Europa w dalszym ciągu chora...) 
Jedna wojna w Etiopii, trupów — sto tysięcy! 


W SPORCIE 
Sport rozwijał się świetnie 


we wszystkich dziedzinach, 


SKAKALIŚMY o tyczce RZUCALI ŚMY dyskiem, 


Niektórzy OPŁY WAL 
Lecz najlepiej władaliśmy 


I cały rok w dostatkach, 
pięścią I pyskiem! 


w POLSKIEJ KINEMATOGRAFJI 


„Nie miała baba kłopotu” 
Ale zaraz uciekła podczas 


więc poszła do kina, 
pierwszej przerwy, 


Bo choć o niej mówiono: — „Ma nerwy miłostie”, 


Przy naszych, polskich film 
W HANDLU I PRZEMYSLE 
` Nastrój dość gorący, miożia 


ach grunt — to zdrowe nerwy! 


rzec — upalny... 


Plajt naogół żadnych, oprócz — generalnej. 


KANT. 
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Jioworoczne fiorosftopu 


Nie lubie hucznych zabaw Sylwestro- 
wych. Zawsze mnie potem głowa boli 


pdzie na film... Wszyscy będą bardzo zado 
'woleni... 


i przez tydzień mam niesmak w ustach. Madame Neptuni“ przytaknęła gło- 
Wolę więc spędzić wieczór Sylwestro-; wą i ześzliśmy. na dół. Wśród ogólnej 
wy w gronie rodzińnnem. Taniej, wygod-| ciszy i wielkiego naprężenia zaczęło się 
niej i stanowczo lepsza zabawa. Zwłasz-|stawianie horoskopów. „Madame Nep- 
cza iw gronie mojej rodzinki. Ale przy-| tuni* owinęła głowę mokrym ręcznikiem 
puszczam, że każdy z łatwością .może|ząrniast” tutbańu, wybałńszyła oczy i 
znałeźć wśród swych krewniaków kilka chwytając przefażonego siostrzeńca ża 


* z kroniki jednego z pism, wychodzących w 


Chicago; 


— „W czasie ubiegłej nocy szajka bandyc- 


4 ka urządziła obławę na policję. Jakkolwiek obła- 
, wa przygotowywana była w najścilejszej tajem= 
#1 nicy, policja dowiedziała się o tem jednak i zdo- 


‘tala w porę się ukryć, 


"/wodów winy przy nich nie znaleziono”, 


Kł" 4 
50% 


MURRRR!,„ 


l W ręce bandytów wpa- 
dło tylko kilku posterunkowych, którzy znaleźli | 
się wkrótce na wolności, albowiem żadnych do- | 


Ez Młody pan Kanciarz stara się o rączkę bo- 
-gatej panny Tesi. W tej chwili omawia właś- 


sA nie ze swym przyszłym teściem sprawę posagu 


— Kochany ojcze... — powiada zięciulek. — | 


„ „Mam do ciebie, oczywiście, całkowite zaufanie 


| „ale tu chodzi tylko o formalność. Chciałbym 
«żebyś był łaskaw zaświadczyć pisemnie, że po 
ślubie wypłacisz mi przyrzepzone dwadzieścia 


tysięcy złociszów... 
b. Przyszły teść zerknął nań złowróżbnie, 


y —(Co?!.. Nie wierzysz mi, draniu jeden?!... 
7% Wiedz, że jak mówię, że nie dam pieniędzy, to 
| ómie dam, a jak mówię, że dam, to mówię... 


8 e ^> DŁUŻNIK. 


" łni u pana. 


fnkas en t: Zwracam panu uwagę, 
` że jestem z tym rachunkiem poraz osta- | szkojnym.... To go bardzo ucieszy... Jego! 


odpowiednich osób doc! spętlzeniąvwes0- 
łego wieczoru. | > 
A więc zebraliśmy Się wszyscy Ww 
moim pokoju. Przyszedł mój szanowny 
stryj Jan Ursyn Eustachy, profesor gim- 
nazjum matematyczno- przyrod iczego, 
wraz z ciocią Urszulą, poważną matroną, 
spodziewającą się lada tydzień szóstego 
dziecka, pozatem mój piętnastoletni sio- 
strzeniec, uczeń szóstej gimnazjalnej, leń, 
jakich mało oraz kuzyneczka Stasia, 
osóbka bardzo wesoła, zakochana w 
Brodziszu i lekceważąca cnotę. 


Zaczęło się, oczywiście, od poważnej, 
spokojnej kolacyjki, rozcieńczonego ru- 
mu i słuchania radia, lecz.o godzinie 
pierwszej w nocy wszystkich ogarnęła 
bezlitosna senność. 


— Wiecie co?! — powiadam ku roz- 
weseleniu rodzinki. —-Zrobimy sobie nad- 
wzajem niespodziankę!... Nade mną mie- 
szka znakomita wróżka, „Madame Nep- 
tuni“, poproszę ją tu do nas i każę jej 
postawić każdemu z nas noworoczny ho- 
roskop... 

—Doskonale!.. — zawołała kuzynecz 
ka Stasia, klaszcząc w swe rączęta. — 
Bardzo jestem ciekawa, có mnie też 
czeka w tym 1936-ym roku!... 


Udsałem się na górę. „Madame Nep- 
tuni“ już spała. Wyciągnąłem ją za wło- 
sy z łóżka. l 

— Neptuni! — powiadam. — Musi 
pani zabawić moją rodzinkę!.. Postawi 
pani czterem osobom horoskopy '!... 


— Owszem, mogę... — . odparła 
wszechwiedząca wróżka. — 'Ale dlacze- 
_„|go pan mnie budzi w nocy?.. Gdyby 


trzeba było postawić bańki, to jeszcze 


. | rozumiem, ale horoskopy?! 


— Widzę, że pani jest wyczerpana, 
więc pani pomogę... Z całej mojej mena- 
żerji rodzinnej przybyły tylko cztery 
osoby: — stryj Eustachy, profesor, z ż0- 
ną. siostrzeniec Tadzio, uczeń gimnazja|- 
ny i kuzyneczka Stasia, niórowa patiien- 
ka.. A więc stryjowi może pani powie- 
dzieć, że zostanie wkrótce kuratorem 


— Ma pan rację, rzeczywiście szko- | wiedz pani, że wszystko przejdzie po- 
da pańskiego cennego czasu. 


myślnie... Siostrzeńcowi powiedz pani, 
że zostanie na drugi rok, a Stasi, że pój- 


żonie, spodzicwającej się ' dziecka. | 
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'rękę, zawołał histerycznym glosem: | 

— Widzę pańską przyszłość jak na 
dłoni... W ciągu najbliższych tygodni Z0- 

' stanie pan kuratorem szkolnym!... 

Tadzio stał, jak wryty, a „Madame 
' Neptuni“ dopadła już do mojej ciotki i pa 
' trząc jei w oczy, rzuciła: 

— A pani... Panią czeka wielka sła- 
iwa w filmie polskim!.. Osobą swą za- 
lóćmi pani Gretę Garbo i Marlenę Die- 

trich!... 

Ciotka zemdlała. A moja nieszczęsna 
zaspana wróżka dobiegła już do przera- 
żonego stryja i gładząc jego siwą, pro: 

|fesorską brodę, wrzasnęła: 
.— Pan pozostanie na drugi ruk w 
tej samej klasie! 

Kuzyneczka Stasia, 
święci, chciała uciec, lecz „Madame 

Neptuni“ przyłapała ją jeszcze przy 
drzwiach i obwieściła głośno: 

— Niech się pani nie cbawia... Ja 
wiem wszystko... Może pani być spokoj- 
na... Rozwiązanie nastąpi za kilka tygod- 
ni i obdarzy nas pani zdrowym, tęgim 
chłopcem!... 

„ Czy w przyszłym roku spotkam się 
znowu ze swą rodzinką przy stole Syl- 
westrowym — bardzo o tem wątpię... 


Stop. 
[e w R ye WC ay lą | 


FAJTŁAPSKI , 

Biedny jest ten pan Fajtłapskii., Spotkałem 
go wczoraj wieczorem na ulicy. 

— Dokąd się pan wybiera na Sylwestra? — 
pytam. 
.  — Nigdzie — odpowiada smutnie, 

— Dlaczego?.. 
| „ — Bo moja żona ma migrenę.. 

— Ale pan przecie może pójść się zabawić.» 
| — Żona mi nie pozwoli, 

— Więc pan nie ma w domu nie do po- 
| wiedzenia?... 

— Nie.. Chyba tylko w nocy.. przez sen. 


ZAGADKA. 
"Alojzy zabawia całe towarzystwo dowcipa- 
mi | zagadkami, W pewnej chwili zapytuje: 
— A teraz powiedzcie mi, kiedy człowiek 
ma tyle oczu, ile dni w roku? 
— Nie wiemy... 
— Ahal.. Drugiego styczniat . 


widząc, co sięj 


Lekarz: — Pan jest bardzo nerwo- 
wy.. Pije pan?,.. 

Pacjent: — Nie... 

Lekarz: — Pali pan?... 

Pacjent: — Nie... 

Lekarz: Więc może pan jest zako- 
chany? 

Pacjent: Przeciwnie, panie doktorze 
— jestem żonaty! 
EEEE "WZT SZ ZEDO TEDRRTARTWEKYCZE 


Nowy Rok 

Ferdek i Merdek, dwaj nieszczęśni bezdomni, 
podobnie jak w noc wigilijną, tak samo i dziś, w 
móc sylwestrową, siedzą pod mostem. 

— Te, Ferdek!.. — powiada w pewnej chwili 
jego przyjaciel. — Jak ci się zdaje?... Co też 
nam da ten nowy 1936-ty rok?... 

— Frajer! — odpowiada Ferdek, — Tylko 
dawniej człowiek zastanawiał się nad tem co mu 
da Nowy Rok, dziś każdy stara się odgadnąć, co 
mu Nowy Rok zabierze! 


PIERWSZE WRAŻENIA Z 1936 ROKU, 

Rozważania pana Agapita o godzinie 3-ej 
w nop Sylwestrową: 

— Psiakrew!. Pamiętam, że miałem w tej 
knajpie awanturę z jakimś facetem.. Pozatem 
pamiętam, że jednego z nas wyrzucono na świe- 
ży luft» Gdybym jeszcze wiedział, kogo właś 
ciwie wyrzucono — mnie, czy jego — tobym 
mógł skombinować, gdzie teraz jestem — W 
knajpie, czy w rynsztoku.. 


PASAŻER : 
Noc. Ktoś dzwoni do mieszkania lekarza 
w małem miasłeczku. 
— Panie doktorze, panie doktorzej.. Czy 
pan mógłby teraz swem autem pojechać do P,? 
— Dobrze.. Niech pan zaczeka! 

' Doktór ubiera się szybko, wyprowadza auto 
z garażu, jadą. Przyjeżdżają na mi 
mość wyciąga portiel. 

— lle płacę!?,. — pyta 

— Jakto?,, — dziwi się lekarz, — A gdzie 
chory? ; 

— Żadnego chorego niema, tylko żadna 
taksówka nie chciała tak daleko jechać. 


miejsce, Jego- 


ROMANSIK. 


Pierwsza reduta karnawałowa. Jakiś łucet 
nawiązał romansik z ponętną maseczką i zapre- 
wadził ją do bufetu, Po kilku kieliszkach powisa- 
da do niej: 

— Pani jest naprawdę urocza.. Proszę zdjąć 
maseczkę,, Pani jest cudowna», Pani mi szale” 
nie przypomina Gretę Garbo». 

—Pan mi też przypomina pewnego amat: 
ta filmowego, tylko nie pamiętam jak on wy- 
glada.. 


LEKCJA FRANCUSKIEGO, 

Matka wchodzi do pokoju i natrafia akurat 
na moment, gdy jej syn obejmuje wpół przy» 
stojną guwernantkę, 

— Zyśmusiu!.. Co ty robisz?i 

— Bio.. biorę lekcję francuskiego.» 

— Rękoma?17,, 


00 


NIECH ŻYJE KARNAWAŁ.. 


— Człowieku, dlaczegoś wybrał aku- 
ai kostjo Napoleona na tę maskara- 
ę?1.,, 
$ —Dla bezpieczeństwa... Mogę przy- 
najmniej cały czas trzymać reke na 
portielu... i 
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Co mówią nasze asy o swych zamierzeniach 
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„Pragniemy spróbować sił swych na nadchodzącej olimpjzsdzieł* 


Bez większego żalu żegna świat spor- 
towy rok 1935. Nie był on pomyślny dla 
sportu polskiego. Niepowodzenia i kles- 
ki spadały na nas jedna po drugiej i cho 
ciaż w latach ubiegłych przeżywałiśmy 

najróżnorodniejsze okresy i zdążyłiś 
my już przyzwyczaić się do niejednego, 
to jednak bezlitosne cięgi, jakie zbierał 
sport polski w roku 1935, nastroiły opi-, 
nję jaknajbardziej pesymistycznie, i 
| asi sportowcy nie tracą jednak na- 
dziei i wierzą, że Nowy Rok będzie dla 
nich pomyślniejszy. Są pełni wiary w, 
swoje siły, ułając, że odzyskają należne 
im miejsce w wielkiej rodzinie sporto- 
wej. — 

_ Tak twierdzą nasze gwiazdy sporte- 
we, ta: wykrzykują chóralnie nasi re» 
prezentanci we wszystkich gałęziach 


Sportu. Posłuchajmy zresztą ich głosów, 


niechaj powiedzą nem, czego dokonali 
w r. 1935 i jakie są ich zamierzenia na 
Nowy Rok 1936. 


hodzienie marzą 


o olimpiadzie 
Z MARYSIĄ KWAŚNIEWSKĄ, naszą re- 
kordzistką w oszczepie umawiamy się w jed 
mej z kawiarń iódzkich. Panna Marysia jest 
naturalnie w towarzystwie. męskiem. Po- 


walki na tym samym turnieju Sokoła ze 
Steinem i z walki z Jasparem w wadze pół- 
ciężkiej na mieczu 
Niemcami w Warszawie. 

ROMAN KANTOR dopiero pod koniec ró 
ku uplasoweł się wśród grupy czołowych 
reprezentantów sportu łódzkiego. Wysunę= 
ła go na to miejsce znakomita postawa na 
meczu międzypaństwowym z Niemcami. 

Mecz z Niemcami rozegrany w połowie 
grudnia w Warszawię zastał mnie w szczy= 
towej formie. Trzy zwycięstwa w walkach 
z Lerdonem, Geiwitzem i Rettigiem — to 
moje najlepsze dotychczasowe wyniki — 
mówł Kantor. 


Er: 


Kucharski, Hebda i 


Lwów jest siedzibą trzech wybitnych spor-- 
towców polskich — trzech rozmaitych indywi- 
dualności, przedstawicieli trzech odmiennych 
lecz najpopularniejszych gałęzi sportu — piłki 
nożnej, tenisu i lekkiej atletyki, 

Nazwiska ich: Matjas II, Hebda i Kucharski, 

Rozpytani przez nas odnośnie swych wyczy” 
nów sportowych osiąćniętych w roku 1935 oraz 
życzeń dotyczących ich działolności sportowej 
na rok 1936, odpowiedzieli, jak następuje: 

MATJAS IL: „Niezmiernie trudno mi jest dać | 
skonkretyzowaną odpowiedź na powyższe pyta- 
nia, jestem bowiem częścią całości jaką jest dru- | 
żyna piłkarska i wyczyny moje w znacznej mie- 
rze zależą od wyczynów moich partnerów, 

W ubiegłym sezonie nie znajdowałem się w 


| 
j 


A ŻYCZENIA? - Chciałbym oczywista 
startować wraz z całą ekipa po!ską na nâd- 


międzypaństwowym z chodzącej Olimpiadzie. Pierwsza nasza pró- szych konkurentów. 


ba jaką był mecz z Niemcami udała się w stu 
procentach. Czekaią nas jeszcze dwie pró- 
by, które oby się również pomyślnie za- 
kończyły. 

ATUR PUSZ przyjechał na święta do 


'|Łodzi. Dzisiaj jest juź znów w Warszawie. 


Jakie życzenie mógłbym mieć w rozpoczyna 
jącym się roku olimpijskim, ieśli nie wła- 
śnie start na Olimpiadzie i zajęcie dobrego 
miejsca. Czy mi się to uda zobaczymy. 
W każdym bądź razie dołożę starań, by być 
w iaknajlepszej formie. 


Gw, dua Lwów? 


Matias II maj» głos 


6:3, 4:6, 3:6, 6:4) oraz zaszczytna przegrana z 
von Crammem (6:1, 6:4, 7:9, 7;5) są mymi naj- 
lepszemi wynikami  tegorocznemi. naj- 
dowałem się wówczas w doskonałej formie 
potem przyszłą przymusowa 4-tygodniowa przem- 
yz wślad zatem „spadek formy i gorsze wyni- 
„Życzę sobie dobrego trenera, dobry trening 
i — ponowne zdobycie mistrzostwa Polski”, 
KUCHARSKI: — „Z ubiegłego sezonu jestem 
naogół zadowolony. Wszystkie moje tegoroczne 
starty zakończyły się memi zwycięstwami, a w 
polu pokonenem znajdują się tacy biegacze jak: 
Amerykanie W/enzke i Robinscn, Szwed Ny i 
Węgier Szabo. W Sztokholmie osiągnąłem mój 
tegorczny najlepszy czas (1.51.6). Jest to w tym 


— 


czątkowo jeden towarzysz, później przybyło najlepszej formie i dlatego najbardziej szczycę |roku najlepszy czas europejski, zaś drugi świa- 
feszcze trzech. Bo jakże inaczej. Panna Ma- się zdobyciem tytułu „króla strzelców ligowych”. | lowyć. $ 
rysia w życiu prywatnem to rozkoszne!  głyczeniem mojem — to miejsce w reprezen- „Marzeniem mojem — naturalnie zdobycie 


stworzenie o czarującym uśmiechu, którym tacji państwowej — ewentualnie także wyjazd na| dla Polski lauru olimpijskiego, rzeczą jednak od- 
zwałcza brzydszą połowę rodu ludzkiego, 
Na tem polu ma chyba p. Marysia znacznie 
więcej rekordów. Prawda? ; 

. — Zarezetwowaliśmy dla Pani 
w naszej noworocznej rewii gwiazd sporto=| 
wych i prosimy © podanie nam naiłepszych 
wyników tegorocznych, 

2722722 | 

— Kiedy doprawdy nie umiem udzielać 
wywiadów. A zresztą myśli pan, że ja pa- 
miętam wyniki jakie uzyskałam w roku' 
biegły m. 

— Czyżby? 

— Wiem tylko, że pokonałam dwie zna- 
komite oszczepniczki niemieckie Fleischer 
i Kriiwer, z czego się ogromnie cieszyłam. 

— A czego życzyłaby sobie Pani w roku 
1936? | 

— Znów uroczy uśmieszek, ale wnet. 
chwila poważnego skupienia i odpowiedź 
krótka tym razem wypowiedziana bardzo 
poważnie (Czy wierzycie?). 

A więc praguęłabym pojechać na tre- 
ning do Budapesztu w m. lutym. Pisał do 
mnie w tej sprawie Zarząd PZLA. Czy się 
jednak uda bardzo wątpię, bo przecież na- 
trafiam na tyle przeszkód... 

— Czy to wszystko? 


pa 2 grałam dopiero średnio, szczytową klasę pragnę czy mi się uda, to... wątpie. 
SEA Crogi partia," A Bamia, (0) sinegeg właśnie w tym roku i zdaje się, jestem ;razie może pan to przyjąć za moie życzenie, a 


co? Chcę koniecznie pojechać do Berlina 
i tam zdobyć się na maksimum wysiłku I po-| 
święcenia, by przysporzyć laurów sporto- 
wi polskiemu. Ale, widzi Pan jestem taka 
roztrzepata, że zapomniałabym powiedzieć, 
że w roku 1935 oprócz rekordów w oSzcze- 
pie uzyskałam mistrzostwo Polski w trój- 
boju i pięcioboju. 

— Wiemy, wiemy 0 tem, dobrze jednak, 
że Pani przypomniała, bo zawsze można 
przeoczyć. 

W tei chwili panna Marysia nachyla się 
ku mnie (tylko bez zazdrości, mol panowie) 
i opowiada nam coś w wielkiej tajemnicy. 
Szłagier pierwszorzędny, tylko że nie można 
o tem narazie pisać, bo bardzo o to prosiła 
panna Marysia. 

A czy można Jej czegoś odmówić, s 


Rekrut CHMIELEWSKI wita Nowy Rok 


wraz ze swymi kolegami w koszarach przy taliego unieszkodliwienia mnie. Byłem tam pu- | pomimo 


ul. Składowej. W przeddzień obecny był 
jednak jeszcze na treningu pięściarskim w 


ŻYCZENIA? Czyż mogę mieć inne jak 
uczestnictwo w Olimpiadzie i zdobycie ty- 
tulu misirzowskiewo Aa + „swąjhym 
też oczywista powrócić do dawnei formy, 
zdaię sobie dokładnie sprawę, że moja obec- 
ma forma nie jest bynajmniej najlepsza. 

A jaki ze swych zeszłorocznych wyników 
uważa pan za najlepszy? - 

W pełni zadowolony byłem z walki z 
Berniórem na ttrnieju poznańskiego So-, 
koła. To był mój Ej radę EC zc 

alący znacznie od pozostałych walk z ca- 
rm roku. Zadowolony też jestem z drugiej 


Aty 


EN 


l miejsce p 


Iwiada roześmiana Jadzia, ieszcze dwa trzy takie 


| 


olimpiadę. Jako środek do tego celu uwsżam|powiednich czynników 


nzgodnienie systemów i programów poszczegól- 
nych trenerów w klubach i częstsze obozy”. 
HEBDA: — nZwycięstwo nad Henklem /6:3, 


Ignacy Tłoczyński na Nowy Rok wrócił do 
arszawy. Swięta Spędził na łonie rodziny w 
Poznaniu. 
— A jakie są pańskie Życzenia na Nowy Rok 
zagadujemy mistrza. 
— Mam jedno błogie życzenie, Wrócić do 
formy sprzed dwu lat. Bylem wtedy w dosko- 
nałej kondycji i ciągle wzrastajacei formie. Moi:n 
marzeniem jest uzyskać taką Xlasę, aby móc za- 
szczytnie bronić barw polskich. 
Jadwiga Jędrzejowska iest z minionezżo sezo- 
bardzo zadowolona. Był doskonały, -— opo- ; 


nu 


sezony, a wtedy muszę być na czołowem miti- 
scu w liście Meyersa. 

Doskonale zrobił mi trening na Rivierze, no a 
w Wimbledonie szło mi zupełn'e dobrze. Najlepiej ; 
jednak grałam w Meranie z b. Mathieu; był to 
mój najlepszy mecz. 

— A jakie ma pani życzenie? 

— Chciałabym stracić trochę ze swej tuszy, 
co umożliwi mi większą ruchliwość i szybkość 
na korcie. Potrzeba mi tego, bo sezon zbliża- 
jący się. będzie dla mnie bardzo ważny. Dotąd 


na dobrej drodze. Przecież ubiegły sezon byl! 


dobrym wstępem. 


lokalnych i centralnych 
jest mi w tem dopomóc to znaczy umożliwić ra- 
cjonalny trening, bez czego trudno marzyć bę- 
dzie o sukcesach na olimpjadzie”. 


yczenia gwiazd sportowych stolicy 


— To są moje realne plany, a daiszem ży- 
czeniem jest wreszcie rewanż z Kraliwinkel i do- 
stać się między najlepsze rakiety świata. 


Kazimierz Bocheński, as atutowy polskiego 
pływactwa jest naszem pytaniem bardzo zasko- 
czony. Broni się przed odpowiedzia. 

— Człowiek jest już za poważny na takie 
marzenia, Kiedyś to było dobre, choć przyznam 
nigdy nad czemś takiem sie nie zastanawiałem. 


¡nigdy sam sobie niczego nie życzyłem. Nie wiem | 


więc czegóżby sobie teraz życzyć. Chyba aby 


„się człowiek wreszcie ustatkował, 


— Jak to mam zrozumieć? 

— No, przecież trzeba kiedyś wreszcie się u- 
stabilizować; całe życie przepłynąć nie można. 
trzeba pomyśleć 0 przyszłości. 

— Więć czyżby. małżeństwo? 

— Tak daleko jeszcze nie, ale to byłby nie- 
woni mocny argument do ustabilizowania 
się. 

— No a pływanie? 

— Gdyby udało mi się poprawić mój rekord 
na setkę, to byłbym bardzo zadowolony, ale 
W każdym bądż 


panu, redakcji i czytelnikom „iixpressu Ilustro- 


Iwaengó” życze Szczęśliwego Nowego Roku. 


A ferez posżutchajiny 


co mówią sportowcy śląscy 


W biurze technicznym zwiazku koksowni w 
Wielkich Hajdukach pracuje gwiazda naszego 
footbalu, p. Ernest Wilimowski. Przez telefon 
komunikujemy sie z nim, prosząc ò wywiad. P. 
Wilimowski zaprasza nas do comu swych rodzi- 
ców w Katowicach. : 

Podczas rozmowy zadajemy pytanie p. Wi- 
limowskiemu: Z 

— Jaki dzień uważa pan za naigodniejszy 
podkreślenia z tegorocznej pechowo krótkiel 
karnpanii? 

— O ile mam być szczery -- mówi wkońcu, 
p. Wilimowski — to muszę wyżnać, że dziwnym. 
zbiegiem okoliczności, odniosłem piękne wraże- | 
nie z meczu w Bielsku, oczywiście do chwili fa-, 


| 


ilkiem nader licznej widowni. która głośno ó- 
klaskiwała mnie i wyraźnie syrupatyzowała ze 
mna. Pozatem rok przeszedł jednak bez „jaś- 
niejszego momentu. Cieszę się zmiana roku i sa- 
dzę, że z Nowym Rokiem kalendarzowym zniknie 
mój pech. Jestem przekonany, że klub mój 
Ruch“, zdobędzie poraz czwarty z rzedu za: | 
szczytny tytuł <nistrza no i że Ja nie mało przy- 
czynię się do tego. 

Specjalnie na uwadze mam oczywiście Olim- 
piadę berlińską. do której szykuje się skrupułat- 
nie. Jeszcze przez jakieś 14 uni będe chodzić do 
szpitala haiduckiego na elektryzacię i masaże a 
najdalej gdzieś w lutym rozpoczną trening. 

Z noga | z kolanem jest wszystko all right, 
Proszę na łamach „Expressu Ilustrowanego ', tak 
popularnego pisma w sierach sportowych, po- 
dziękować mapistratu.ze piłkarskiej za szuze» 


I 


ra opiekę oraz dr. Levittony za szcześliwy zabieg. 
Dużo podziękowań należy sie także siostrom że 
spal „Marszałka Piłsudskiego” w Warsza 
wie. À 


Grobert - łyżwiarski mistrz Polski w jeździe | 


figurdwej jest w złym humorze. Ślązak miał dziś 
wieczorem obok Scheiberfówny dać wielki popis 
swej zaawansowanej jazdy iigurowej, a tu jak 
na złość żaczął padać deszcz i popsuło się świa- 
tło tak że musiano popisy łyżwiarskie jak rów- 
nież mecz hokejowy z Wiener Fislaufverein od- 
wołać. 

Grobert siedzi w restauracji w towarzystwie 


| WYNIKI? Nie mam się czem specjalnie 
szczycić, bo nie miałem w kraiu poważniej- 
Postram się, by rok 
1936 wypadł znacznie lepiej. 3 
|  Wožżniakiswicz jeden z najlepszych 
naszych bokserów wagi lekkiej, uważa 
za swój najlepszy sukces, odniesiony w 
roku 1935 walkę z Kajnarem w Po- 
znaniu. Mniejsza o wynik spotkania — 
,mówi popularny „Morycek' — grunt, że 
była to, najlepsza moja walka. 

go życzyłby pan sobie na 


LJ 
- 
b 


— A cze 
1936? 

Chwila milczenia, — Wreszcie Woż- 
niakiewicz skromnie mówi. — A gdyby 
tak olimpjada? Kto wie, może mi się u 
Ze swej strony, dołożę wielkich starań, 
by na ten zaszczyt zasłużyć. 


Haliasz i Tilgner 
zapowiadają poprawę formy 
|  Heljasz, — W tym roku nic nie zró- 
biłem. Poprostu brak mi było kondycji. 
Przyznam się, że w dobrej formie byłem 
tylko jeden tydzień, na początku sezonu 

Co Nowy Rok przyniesie — nie wiem, 


że jeszcze swoje wyniki poprawię. 

Tilgner, — W roku ubiegłym jako 
tako poszło, ale to jeszcze nic. Racjo- 
nalny trening i forma może pozwolą w 
Nowym Roku poprawić wyniki, 


Gdynia posiada 
również olimpijczyka 
Nasz ośrodek morski posiada również 


j. 


|swoją gwłazdę sportową. Jest nią 27=ietnl 


TEODOR BIEROGOWOJ, członek Strzee 
łeckiego Kiubu Sportowego w Gdyni 
rogowoj jest specialistą od długich mar= 


szów I w tej konkurencji reprezentować ma- 


Polskę na Olimpiadzie w Berlinie. 
— Nailepszy mój wynik zeszłoroczny to 


zajęcie I mieisca w eliminacyjnych zawo» 


tdach marszowych na przestrzeni 25 kim. 

lZa wielki sukces uważam również zajęcie 

j4 miejsca w marszu do Morza (64 kim). 
Pańskie życzenia noworoczne? Pragnął- 


na rok 1936: 


Obecnie trenuję w kali i mam nadzieję, 


„bym zająć I miejsce w eliminacyjnych za= 


„wodach przedoiimpilskich, które odbędą słę 


Olimpiadę godne reprezentowanie barw 
polskich. 


| Głos ma Wilno 


w Warszawie i oczywista jeśli pojadę na 


Lekkoatleta sierż. Jan Wieczorek dumis. 


nie przechadza się po swoiej posiadłości... 
koszarach. 

— (o słychać, panie Janie? = pytam, 

Chłopak w tym roku miał sakramencki 
gaz, ale nie dopisało szczęście. Fajno pos 
szło w Bydgoszczy w krytej hali, gdzie na 
150 m. zdobyłem mistrz. Polski. W Wilnie 
pod koniec sezonu zrobiłem na 110 m. przez 
płotki 15,4 sek. to mi nie uznali. Jeden szto- 
per, cholerrra inaczej pokazał. Ale to nichu 
W roku przyszłym wszystko inne rziicam 
i biorę się tylko do biegu przez płotki. Ko= 
niecznie muszę kropnąć rekord Polski w 
tei konkurencji! Nie daruję, zobaczy pan! 

— A co będzie z dziesięciobojem? 

— W tem specjalizują się moi synowie 
12-letni Henio i Otto-Janek (młodszy). I tę 
rekordy będą w rodzinie Wieczotków. 

—,Daj Boże — rziicam na pożegnanie. 


życzenia nowóroczne 
reprezentanta naszych wio» 
ślarzy 


JERZY BRAUN jest podporą naszel tee 
prezentacyjnej osady wioślarskiej BTW. 


owa i łyżwiarek. Gdy podchodze do niego | Przystojny i pięknie zbudowany  młodziee 
r 


aku humoru chętnie udziela wywiadu 
„Expressowi“ 
ku 1935 przyniosło mi zdobycie tytułn mistrza 
Polski, którego tak prędko nie oddam. Na mis- 
trzostwach Europy w Budapeszcie nie powiodło 
mi się, ale wyniosłem stamtad wiele bogatych 
wrażeń i nauczyłem się dtźo, 
— Pańskie życzenia na rok 1936? 

— Jak już zaznaczyłem. dążyć będę do ża- 
trzymania mistrzostwa Polski na zawodach, któ- 
re odbędą się w Cieszynie. Sadzę również, że 
klub mój postara się o wyjazdy krajowe i zagra- 
niczne. na których postaram sie 
zwłaszcza że po treningach z Harrimanem pod- 
ciąznałem znacznie w formie. 

Wkońcu Grobert z zacawytem wspomina 6 
występach swoich w Łodzi na torze helenow= 


skim. Uważa on, że Łódź posiada doskonałą pu- | 


bliczność, 


Największą satysfakcię w ro-| 


iniec opowiada nam przedewszystkiem 6 


swej karierze sportowej. Od ośmiu łat jest 
czynnym sportowcem, ieduakże sukcesy 
osiągnął dopiero w ostatnich latach. 


| . Startowałem w czwórce i dwójce w LOS 
| 


Angeles, gdzie osady mole uzyskały trzecie 
i drugie mielsce, nastepnie w Paryżu i Bite 
dapeszcie w dwójce, zaimuląc drugie mieje 
sce. Pozatem startowałem jeszcze w wielu 
innych konkurencjach, w których mola 0Sa- 


' sra- da osiągała wiele sukcesów. 
nie zawieść | 


Pańskie życzenia? Wyznaczony zosta= 
łem do grupy olimpiiskiej i moim marzeniem 
jest start na Olimpiadzie w kemblnowarej 
czwórce. Sądzę, że to mi się uda, bo wraż 
z moimi kolegami pracuję b. intensywnie, 
nie zaniedbując oczywista zaprawy zimowej. 


EZM re peaa m WZW R z "m è a „ TE CZ 


E tr. 12 


w EXFRNESS 


Codzienna noweika „Expressu“, 


Noc Sylwestrowa 


Konstanty przeciągnął się leniwie i 
otworzył oczy. Na stoliku leżał niklo- 
wy zegarek. Trzecia godzina! To 
chyba niemożliwe. Czyżby spał tak 
długo? i 

Nagle stwierdził, że jest w smokin- 
gu. A więc nawet nie rozebrał się. 

_ Jak to było? Nie mógł sobie przy- 
pomnieć. 

Niewątpliwie pił bardzo dużo. Ale 
skąd właściwie wziął pieniadze? 

Co to wszystko miało znaczyć? 

Wyskoczył z łóżka i zbliżył się do 
okna. _ 

Padał deszcz. W jego pokoiku, jak 
zwykle, było A nieprzytulnie. O-i' ; 
Crapane ponure Sciany, zniszczone, NA-| Pate — Ostatni lzień 1935 roky...| Pat: — Wstyd tak chodzić. Brak Pat:— Stul buz'st... o będzie nasz 
wpól połamane łóżko i mały stolik. Sylwester... pzd E bawią. a Tam ART e munduru syłwestro-, Sylwester l.. Jeżeli ten mistrz igły nosi 

A przecież za parę dni straci i ten piją, lulki palą, tańce, hulanki, swawo-| wego: — smokingu.... Oi, źle nam sięjimię Sylwestera, znakiem tego dziś są 
pokoik. Co wówczas pocznie? la, a my c0?... kończy ten roczek... jego imieniny!  _ 

Konstanty powoli począł sobie wszy-| * patąchon: —- Niema nawet czem|  Patachon: — Jeść mi się chce, jak-|  Patacheh: — Dot” jestt... W takim 
stko przypominać. ~ przekąsić tej biedy.. W domu w każ-|gdybym cały rok pościł.. Ładny Syl-ļ| razie robimy mu symioniczną orkiestrę 

Po południu włóczył się po mieście. | dym razie nie mamy na co liczyć..| wester, niech go gęś kopnie.. Jabymjz mieszanym ciiórem, wiwatami, sto 


Przyglądał się rzęsiście oświetlonym Wkładaj swój cylinder į jazda! takiego Sylwestra na szubienicy po-jlat i niech żyje! Jazda, do roboty! 
wystawom sklepowym i jaskrawym a- wiesił! 


fiszom, zapowiadającym atrakcyjne Za- 
bawy sylwestrowe. 

— Dziś wszyscy będą się bawić — 
myślał, — A ja właśnie musze sprze- > 
dać smoking. To moja ostatnia deska sarees c, o) pł zasto SE do GROŃ ` 
ratunku. Jeśli nie znajdę nabywcy, jt- s s 
tro sklepikarz mi nię da chleba. 

Nie mógł odszukać żadnego handla- 


Pa 


47799773 013 -- 
17 


rza. 
Około godzmy dziewiątej wieczo- 
rem zatrzymał się przed jakaś kawiar- 
rią. Był głodny i zniechęcony do ży- 
cia. 

Nagle zauważył niebieski papierek, 
leżący na chodniku. Podniósł go. Był 
to bilet na bal sylwestrowy. 

W pierwszej chwili chciał go rzucić. Pat: — „Sto lat, sto lat, niech żyje 


Pani krawcowa: — A wynośta mi Pat: — Ale kapnęło!.. Możeśmy fał- 
Ale później pomyślał, że będzie mógł|nam!*.. Wiwatt.. Niech żyje Sylwe-|się stąd, łazęgi połamane, ciuchraje nie-| szywie śpiewali?.. Ale skąd taka baba 
g0 sprzedać. A właściwie dlaczego | ster Mak! W górę go i o ziemie!... myte, pod samemi drzwiami będą mi| zna się na śpiewie?.., g 

sprzedać? Czy nie lepiej zrobi, jeśli Patachon: — Niech żyje Mak ze swą| gęby rozdzierać!.. Nie bójta się, inż ja]  Patachon: — Ale na pociechę mozę 


rójdzie na zabawę? żoną Makówką!... Sto lat!.. Zaraz pew-|sama mojemu staremu takie imieniny| sobie powiedzieć jedno: — jak to do- 
Zastanawiał się dość długo. nie zaprosi nas do mieszkania.. 0) jużj wyprawiłam, że dwa wlasne zęby w/brze, że nie jestem jej mężem... O, bid- 
O dziesiątej wrócił do domu. Wło-kdrzwi się otwierają... Jestem ciekaw co|ręku trzyma!.. - ny Maczek! Jak mi go żal!... 


żył smoking i po kilkunastu minutach |też nam kapnie.. Pat: — O, rety!.. Niech już pani prze 
zuwów znalazł się na ulicy, stanie tą szcząteczkę łaskotać, bo nie 

— Jeśli uda mi się sprzedać bilet, to wytrzymam!... 
cczywiście nie pójdę na bal — postano- 
wil. 

Kręcił się przed salą do północy. 

Nie udało mu się znaleźć nabywcy. 

Wreszcie zdecydował sie. 

Oddał zrudziały płaszcz do szatni, 
choć zdawał sobie sprawę, że nie bę- 
dzie mógł go wykupić. Ale cóż go to 
teraz obchodziło! 

Sala balowa była szczelnie zapeł- 
niona rozbawiomą publicznościa. Kon- 
stanty, spoglądając na wesołe twarze 
riężczyzn i pięknych kobiet, zapomniał 
o swojej biedzie. 

Przy bufecie zaczepił go jakiś siwa- 
wy, starszy pan. 


— Zdaje mi się, że my się znamy — Pat: Te, pssssst!.... Widziałeś?...1  Feluś Wytrych: — Czekaicie.... Ja, Feluś Wytrych: — No. dzieciaczki 
powiedział. Frajerowi portiel wypadł z kieszeni!....| wam dam konkurencję robić uczciwym | miłe; oddawaicie portielik. a wzamian 

— Nie przypominam sobie — bąknął| To za karę, bo za wcześnie wraca pi- złodziejom.... za to dostaniecie portmonetkę, jaką 
Konstanty nieśmiało. ju: do domu! Pat: — Posżedł!... Dobra nasza!... | przed chwilą również jednemu obywa- 

Był pewny, że go nigdy nie widział. Patachon: — Portfelik — klassssa!..' Bierz portfel i zmykamy..... telowi z kieszonki wypompowałem!.... 

— Wszystko jedno. Napiję się pan|Forsy w nim pewnie jak lodu!.. Czy;  Patachon: — Ręce trzęsą mi się zej Ten portielik bardziej mi się podoba!.... 
ze mną, prawda? — roześmiał się nie-|aby nikt nas nie podpatruje?.... wzruszenia... Mam złe przeczucie... No, iazda, hyc! i 
znajomy, który już miał mocno w czu- | Pat: — Rety!... Bierz pan.... tylko... 
ie, 


nie zabijaj! 
Pili bardzo długo. > 
Gdy Konstanty wreszcie rozstał się : HANDEL WIN 
ze starszym panem, był już w doskona- A 1 WÓDEK 


fym humorze. Wydawało mu się, że | T 
> 


znów pracuje w banku, że mieszka w 1 
dawnem, przytulnem mieszkanku. Gdy FH ® 
zauważył Ninę, dawną swą znajomą z > sp, 
iepszych czasów, natychmiast do niei z SĘ 
podszedł. A przecież, gdyby nie był A Ga BR 
pilany, spewnością odwróciłby głowę. A | 
Nina bardzo się ucieszyła. Przed- 
stawiła go swemu kuzynowi. dyrekto- 
rowi dużego przedsiębiorstwa trans- 
portowego. ` 
Konstanty nawet już nie przypotni- 
nal sobie o czem z nim rozmawiał. Pa- 


miętał jednak, że on mu przyrzekł po- Feluś Wytrych: — Ano teraz sobie| Pat: — Górą nasi!... Jest forsal....; Pat: — Niech żyje 1936-tyl... Niech 
sądę. Już dziś ma się zgłosić do jego | zerkniemy co tam jest w tym portieli-|Patiz całe dzn-sięć złociszów!... Za ta-|żyje Śledź i kielbasa! 
biura. ku.... Skórka fajna... We środeczku takjką forsę możemy przy dzisiejszej ta-| dy chleba nie zbrakło, a tobie oleju w 
= = m = = — .--, . e samo... Ale co to?... Pusty portiel?!..|niości mieć kolację z maskaradą! . | głowiel.... 

O godzinie szóstej po południu Kon- O, pieskie niebieskie!.... Mnie. Felusia, Patachon: — Ale swoją szosą mart- Patachon: — Dobra jest! 
stanty został zaangażowany. () siód-|nąbrali?!.. Nabili w sylwestrową ka-|wi mnie jedna rzecz: — jeżeli w port-|się flaszkami! 


mej spotkał się z Niną, rafkę?!... W łeb sobie palne ze wsty- |imonetce jest tyle hopy, to ile musiałoj umysłowe, cherlaku mózzowy!... Wi- 
Noc sylwestrowa zadecydowała 0| gul, bwó wi tyra polei 204... SA | 
jego dalszem życiu... Dol. 
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